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H ed n k to r n a c z e ln y :

Dr. ALEK SA N D ER  Y 9 6 EL.

Siura redakcyi. ul. Kopernika 1. 7, 1. piętro 
otwarte od godziny 10 rano do godz  
1 w południe.

Biura administracyi: ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ" 
wynosi:

w# Lw ow ie : n» p ro w in c ji : za  g r a n ic ^ :

miesięcznie 1 zł. 50 ct. *2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

u iii er kosztuje 6 et.
w y c h o d z i  w  d w d c n  w y d a n ia c h :  d la  L w o w a  o  g o d z in ie  &  r a n o  - -  d la  p r o w i n c y i  o  g o d z in ie  * w ie c z o r e m .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ p rz y jm u ją : wt
Lwowa- A d m in is tracy a  „G azety  N arodow ej ul. 
K opern ika  7; w Paryżu: C. A dam  C iborow ski 
83 rue  de V arenne P a n s ;  we Wiedniu: Hai-sen 
s te in  & V ogler (O tto  Mass) W ahlfisobgasse 1 0 -  
R u do lf M osse SeilerstŁ die 2 — A. O ppehk G rttn- 
an ee rg asse  12— M. D ukes N aohf.: M ax. A ugen 
feld & E m erich  L essner W ollzede 6-8—Soballek 
W ollzeile 11 i J .  Dann- berg, II. P ra te rs tra s . 88, 
w Ha.ndurqu: A. S te in e r , w Frankfnrcle : n. M.. 
H aasen ste in  & V og.er i G. L . D aube & Comp. 
w Warszawie : R e’onm ann & F reu d le r

CENA OGŁOSZEŃ: Ogloazeula zwyczajne n t  je-
d noszpa ltow y  w iersz  d robnym  d ruk iem  lub  ^e- 
gc m iejsce 10 ct. — Nadesłane za w iersz  lub  jo- 
ro m iejsce 80 ct, —  Głosy publiczneśol aa  wiera« 
lub jeg o  m iejsce 60 ct. — Prywatna kereepjeeee- 
oya 3 ct. od wyrazu.

Lamenty radykałów.
L w ó w  17 sierpnia.

W artykule pt. „Ozy jest w kraju apa- 
ty a?“ wypowiedzieliśmy przed kilku dnia­
mi zdanie nasze o powodach tego pozor­
nego zobojętnienia ogółu ludności, jakie 
objawia się w teraźniejszej akcyi wybor­
czej. Mianowic e twierdzimy, że masy iu 
dowe zobojętniamy tylko na złudne podbu­
rzania tych kusicieli, którzy chcieli przez 
schlebianie złym ich instynktom i oszu- 
kańezemi obietnicami zdobyć sobie wpływ. 
Każdy z ntch z osobn organizował sobie 
własny partye, ażeby jako firmodawca 
stronnictwa wypłynąć mógł na widownię 
szerszą, i odgrywać jakąś rolę. Otóż na 
tych fałszywych prorokach lud się poznał 
i zaczyna — jak 10 mówią, przypuszczać 
prze* sito ich szumne frazesy i pochleb­
stwa.

A przekonawszy się, jak wiele w tem 
wszystkiem było plewy pustej, zaczyna 
też ich uauki odpowiednio cenić lekko. I 
to jest powodem, dlaczego ten i ów agi 
tator, który przywykać już zaczął do 
przybierania pozy wodza ludu — spo 
strzegą teraz, że szeregi drużyn jego za 
ozynają się przerzedzać, że usuwa mu się 
grunt pod nogami. I uderzają na alarm — 
wołają: Gwałtu, źle się dzieje — wszyst 
ko zabija apatyal...

Dalsze wiadomości o przebiegu akcyi 
wyborczi j w kraju, jakie nas dochodzą od 
chwili napisania owego artykułu, stwier 
dzają słuszność tego zdania. Potwierdzają 
one, że apatya, jaka obecnie objawia się 
w kraju, zwłaszcza przy prawyborach w 
gminach wiejskich, jest objawem niobez 
piecznym tylko dla warchołów, gdy spo 
kojni ludzie, zwolennicy rozsądnego po­
stępu, przeciwni rozdmuchiwaniu tlejących 
zarzewi wojny społecznej w kraju, pra 
gnący sprawiedliwości dia wszystkich —  
dla wszystkich warstw ludności dobroby­
tu i szczęści?, w całym kraju biorą górę 
i przy zbliżających się wyborach mogą 
liczyć na zwycięstwo pewne.

Ztiid złość i rozpacz kondotierów po­
wszechnej Wojny w kraju wszystkich prze­
ciwko wszystkim— i niechaj to będzie o 
tuchą dla tych, którzy takiej wojny nie 
chcą.

Polscy ludowoy, ruscy radykali, so 
cyaliści i inna podobna zbieranina, we 
wściekłych są humorach. Uśmiechają się 
słodko do chłopa albo do robotnika, bo 
od jego łaski ich egzysteneya zależy, ale 
w duszy przeklinają jego „głupotę" — że 
ten lud przestaje ich za proroków uważać.

Ksiądz Stojałowski, z pewnością naj­
wytrawniejszy znawca duszy chłopa ma­

zurskiego, zrozumiał i odczuł reakcyę, od­
bywającą się w jego usposobieniu — i w 
czas zastosował do tego usposobienia ludu 
swoją politykę. Zrozumiał on chłopa, i 
chłop idzie też za nim chętnie. Ct zaś, 
którzy chłopa nie rozumieją, ale ciic..iiby 
temi zastępami milionowemi komendero­
wać według własnego widzimisię, i wma 
wdają w niego niezrozumiałe i obce mu 
doktryny, tracą wpływ lekko zdobyty.

Tak samo i we wschodniej części 
Kraju niemal wszędzie nie świetnie powo­
dzi się radykałom, bo nawet i w ruskim 
obozie powstaje przeciwko nim żywa 
opozycya

Jeszcze mniej szans mają przy wy­
borach sejmowych socyaliści. W pvawdzie 
miał sio wyrazić inżynier Mokłowrsi.i, prze­
wód ca socjalistów lwowskich: „L w ów
mój, Kraków Daszyńskiego", a Daszyński 
zapew nia w swoim organie „Naprzodzie1', i 
że postawienie jego kandydatury na mśa-| 
sto Kr&kow wywołało w obozie zach >-1 
wawczym wielką ,,konsternacyą‘‘ Ale t > 
są gadaniny szalbierczych pyszałków, któ­
re nie mają sensu.

Niema bowiem dotąd takiego okręgu 
w Galicyi ani jednego, w którym socyali- 
sta, stojący pod sztandarem czerwonego 
internacyonału mógłby liczyć na zwycio 
stwo. Więc postawienia takiej kandydatu­
ry gdziekolwiek trudno brać seryo.

Krótko mówiąc : spokojni ludzie
górą.

w drodze szupasu, lecz przez polecenie- natych­
miastowego wyjazdu.

S p r b w a  g e n .  B i t U c h a .

L w ó w , 17 sierpnia.
W Pradze bawił w przejeździe z kąpiel 

czeskich w czasie ostatniego zlotu Sokołów pen- 
syonowany rosyjski generał, Aleksander Rittich 
z rodziną. Był on świadkiem uroczystości soko­
lich, podczas których nie występy wał jednak 
czy unie. Dopiero w dniu odjazdu z Pragi wysto- 
srwał do Narodnich Listów  pismo, w tonie bi­
blijnym ułożone, w ktorem mówił o wielKiem po­
słannictwie Rosyi, i że wszyscy powinni mieć na 
to państwo zwrócone oczy i szukać w ^jedno­
czeniu z niem . zczęśliwej przyszłości. Poważne 
pisma rosyjskie wystąpiły ostro przeciw samo­
wolnemu krokowi generała na obcem terytoryum, 
podnosząc, że Rittich jako wojskowy powinien 
był unikać jakichkolwiek aluzyj politycznych.

Obecnie jedno z pism wiedeńskich donosi, 
że wobec nieodpowiednich i nietaktownych wyślę 
pów A. Ritticha przeciw monarchii austryackie,, 
namiestnictwo praskie wydało do starostw poti 
fny okólnik, wzywający, by władze polityczne w 
razie pojawienia się Rittici a gdziekolwiek na 
terytoryum austryackiem, zastosowały doń prze 
pisy § 2 al. 5 ust. z 27 lipca 1871 art. n p. r.r. 
88 i wydaliły go w drodze dyplomatycznej, .,;e

Listy z Rzymu.
R z y m  12 sierpni',a.

(P rzed  śm iercią Crispiego. —  V illa  L in a . —  

R ozm iary  pogrzebu. —  Kondoleneye.  —  Cr isp i  
i  masoni. —  TĄstument)

Półwiekowa historya Włoch przesuwa się 
teraz śwież > przed oczyma naszymi; zmarł bo­
wiem jeden z ostatnich w szeregu tych, co 
wszczęli ferment na półwyspie apenińskim i ffcali 
się twórcami dzisiejszego państwa włoskiego. 
Gwiazda Franciszka Crispiego już przed mniej 
więcej dziesięciu laty zeszła z nieboskłonu poli- 
tyczrego, historya sąd o nim już wydala. Nie 
wd-óiu* się w przedstawianie retrospektywnych 
obrazów z życia Crispiego. podaję zapewne bli­
żej wam nieznane szczegóły, dotycsiące ostatnich 
chwil j^go oraz pogrzebu.

Cr,-pi mieszkał w ustronnej dzielnicy Nea- 
j o!u, przy via Amedeo, gdzie zajmował jedno­
piętrowy pałac o pięciu wielkich bal.kouaoh, zwa­
ny „Villa Lina“ (Lina jestto zdrobniałe imię jego 
żony Filomeny) Na k>lka dni* przed śmiercią 
Crispiego zaciągnięto z roz-aiu kwestora przed 
willą straż wojskową; wszystkie wej.scia były 
szczelnie pozamykane, ltalkon pokoju, w którym 
Crispi dogorywał, był ciągle na oścież otwarty. 
i ‘rzy łożu jego czuwali; y.ona, córka Beppina 
księżna Linguaglossa, zięć, trzech adwokatów, 
prof. Cariso. margrabina L<tvia, deputowani Galii 
i Di Laurenzan.i, ! ;k irze, służba. Bezpośrednio 
przed śmiercią córka wetknęła w rękę Crispiego 
krucyfiks, który on ścisnął konwulsyjnie, poczem 
wyzionął ducha (11 bm o godz. ®/4lC wieczór). 
Kapłana ii* życzenie nieboszczyka przy jego 
śmierci nie było.

Owej nocy telegrafowano do króla, prezy­
denta parlamentu, trzecią depeszę wysiano do 
ambasadora niemieckiego; nikt inny z ciała dy­
plomatycznego o śmierci Crispiego uwiadomiony 
nie został. Zwłoki przybrane w strój cywilny, na 
piersiach złożony jest order Annuzyaty, i owinię­
te w chorągiew trójkolorową, zdobytą w jednej 
z bitew na statku „Emanuele Filiberto", złożono 
w s J o n c  na łożn hebanowem, perłową macicą 
wykładali, m Po zabalsamowaniu złożono je w 
trunn a h szklanej i kruszcowej. U stóp łoża zło­
żone s*i witńce: po prawej stronie od króla, po 
lewej od cesarza niemieckiego. W głębi okr,vte 
krepą sztandary gariLaldc-zyków. U zwłok u trzy ­
mują s'?aż nuprzemian reterani, pompierzy i ka- - 
rabinii rzy.

Przeniesienie zwłok z mieszkania do portu 
odbędzie się pojuirze, o godzinie 2 w nocy, o tej 
porze dlatego, by statek mógł w odpowiedniej 
porze zawinąć do portu w Palermie. Pogrzeb 
odbędzie się na koszt państwa. O ile tu wiado­
mo, w pogrzebie nie wezmą ministrowie udziału 
gremialnego (co miało miejsce podczas pogrzebu 

oraz król nie wyszle do Palerma
u >  ~ r r -  i m  i i  s — i — ■ —  I

nikogo ze swej rodziny; reprezentować go ma 
jeden z generałów. Rada m. Palerma przezna­
czyła 15.000 lir na budowę pomnika zmarłego, 
na „piazza CrUpi“.

Król wysłał z Racconigi depeszę kondolen 
cyjną do p. Liny Crispi; nazywa go: anlico e 
yaioroso patriotta (starym, mężnym patryotą), 
a da le j: uno dei fattori della unita italiana (je- 
dnvfu z twórców zjednoczenia Włoch), w tele­
grami^ królowej Małgorzaty nazwanym jest Cri­
spi: grandę fattore d d  risorgimento (wskrzesze­
nia) itali^no. Uderzającem jest też, że królowa 
Małgorzata nie wys'ała depeszy kondolencyjnej 
osobiście, l tW  przez swego eekr. tarza i w tele­
gramie nie m7? wzmianki o p. Barbagallo. e e  
grafówali leż: > -  ks' Abruzzów i ks.
Letizia. ,

Bardzo znamię.unym jest telegram, v*5 
przez w. mistrzu A. L e,Łrnl w mi.emu w-.ystk. ,  
masonów : „Jeden z a  ielkich V\ łochów, i .» .a i
szek Crispi zeszedł ze ś* 'iata. Historya go i 
dzi. Najwyższa rada trzycL Mestu h*zech poświęia
straconemu bratu ostatnie gon ^ce wsPomnieni® • 

Dziś opublikowany zosta, testament Cr.s- 
piego. w którym czyni swą żonę, } omenę ar 
bagallo uniwersalną spadkobierczy. v8^ sK ‘̂  
dóbr ruchomych, nieruchomych, -aw i a cyi

wszelkiego rodzaju. O córce Beppinttf wsp0™ ^^’
ze ja  swego czasu wyposażył; o synic* w

, • d i- m oasson raencie niema wzmianki. Rozalii Mimtu ^
(z którą się ożenił na Malcie) zapisał tytv. 
dożywocia pensyę miesięczną po 300 lir.

Dalej wyraził życzenie, by autografy wy­
bitnych osób i rękopisy nie nadające się do spie­
niężenia, złożono w archiwum w Palermo, dokąd 
każe też przenieść medale i broń garibaldcityków. 
W reszcie prosi umw. spadkobierczynię, By ka 
żdemu z jego przyjaciół ofiarowała podarki, jako 
pamiątki po >.vtn. Testament napisany był 'wła­
snoręcznie 10 lutego lob) w willi Lina. w N ea­
polu. Wszystkie papiery i meble zostały sądo­
wnie opieczętowane, przeciw czemu rodzina za 
pośrednictwem adwokatów Durso i Paratore za­
protestowała, zastrzegając sobie wszelką swobo­
dę działania

Rodzina Crispiego została powiadomioną, 
że druga żona jtego p. Rozalia Montmasson zwró­
ciła się do tryłmnału z żądaniem obalenia, świe­
żo ogłoszonego testamentu Ciispiego.

K . Roszczyc.

łą cz n ie  interesami bankowemi i giełdowemu Nadto 
zaś prowadził Maks Opitz na własny rachi n< 1
interesy hypoteczne. W tym celu urządził w 
swojem mieszkaniuV>rywatnem nazwany prze* 
niego „Bank fńr Hy^ótheken und GrundLesitz*, 
tu było właściwe pole jego oszukańczych marn- 
pulacyj. Książęcym przepychem, z jakim to mie­
szkanie było urządzone, wprowadzał w błąd 
klientów, którzy się nie wahab powierzać boga­
temu bankierowi kroci tysięcy i poruczać mu za­
łatwianie swoich spraw majątkowych.

Za to mieszkanie płacił Opitz tytułem czyn­
szu rocznie 10.000 marek. Do użytku swego i 
swej rod. iny trzymał Opitz sześć ekwipaży . od­
powiednią ilość służby i koni. Nadto miał Opitz 
urządzoną willę pod Be linem. Cały ten zbytek 
, „ ,k rvwał  j edn ak  fOz * niedzy depozytów, 
lakie zawierzyl i  ur i  |*-«i ► ■■ '• w ydawal on
rocznie na siebie przeszio loU.000 marek. To też 
defraudaeye jego idą w szalone sum^. Jednemu 
tylko rzeźnikowi sprzeniewierzył pół miliona ma­
rek. Na razie niewiadomo jaszcze, ile razem 
sprzeniewierzył Opite, przypuszczają jednak, ie  
suma ta wynosić będzie wiele milionów.

Maks Opitz jest synem ubogiego szklarza 
i w młodości był pomocnikiem golarskim w ma­
tem miasteczku prowincyonalnem. Po Dardzo bu­
rzliwej młodości przybył do Berlina i znalazł za­
trudnienie w biurze jednego adwokata jako pi­
sarz. Potem prowadził mampulacyę kancelaryjną 
u innego adwokata i tu pośrednicząc w rozmai­
tych transakcyach zarobił około 100.000 marek. 
Z tym funduszem założył dom bankowy i rozpo- 
■zą  ̂ prawdziwie d> Uidte Wirtschaft.

. kutki tej gc—i'1 siarki już dają się uczuwać 
Niemcz^ W Dreźnie przed kilku

’nym ivm dniu sprzedano w dro-
o l domów wartości przeszło

Caii <>u'c£c),

Deutsche Wirthschaft.
Z Berlina znów przyszła wiadomość o 

uwięzieniu znowu jednego bankiera. 11 lanowicie 
uwięziono Maksa Op tza, właściciela domu ban­
kowego pod hrmą „Maks Opitz i Sp.“ pod za­
rzutem całego szeregu sprzeniewierzeń, fałszowa­
nia dokumentów i rozlicznych oszustw.

Opitz prowadził powyższy interes bankowy 
od długiego szeregu lat W rejestrze handlowym 
jako właściciele firmy zapisani byli Maks Opiiz 
i Wilhelm Grotę. Firma zajmywała się wy­

w całych 
dniami w  jea.
dze licytacyi s ą u 1 ^  kszych ffiiastach
mibona marek. We ^  ^  U c^  robotni. 
r u c h  m id o w ia n y  zu p o . g a m e m  k a ż d y m . R u in a  
ków b z zajęciu AZiiio.a . łhńcuch drob_
je d n y c h  pociąga rmnę drug. łłJgcBOfcł> 
nych bankructw idzie w nieskotK

Z drugiej półkuli.
Za trzy miesiące zbiorą się w Meksyku na 

wspólną konferencyę reprezentanci wszystkich 
republik amerykańskich. Kongres projektowany 
ma na^wę „wszechamerykańskiego“. W rzeczy­
wistości jednak celem jego je^t uregulowanie 
wzajemnych stosunków państw środkowych i po- 

jy^aiowych, utworzenie sądu polubownego do 
rozst sPraw spornych połączenie wsays *
Kich pŁ.'^8tw w zw'4zek luźny wprawdzie i nie 
krępujący ’ swobody wewnętrznej, lecz silny i je­
dnolity na zewn^ rz'

W stam ’e swoim dot\ cbczasowfm republiki
południowo- i b^odkowo-a mery kańskie odgrywają 
rolę wcale n i e p o ^ ^  w stosunkach ogólno­
światowych. .Tworzą e siebie świat odrę­
bny z własnemi interet^?®** sprawami i sporami, 
z własnym charakterem, biorą i nie chcą

Są pessymiści, którzy nie wierzą w postęp 
ludzkości, twierdząc, że historya cywilizacyi to 
wielkie błędne koło zjawisk, powtarzających się 
co pewien okres czasu, przedstawiających zaś 
stare prawdy i mniemaniu w nowej formie i no- 
wem oświetleniu. Wskazują oni nie bez słuszno­
ści na dzieje filozofii, w których stara Politeja 
Platona zjawia się w naszych oczach oświetlona 
czerwonymi blaskami socyalizmu i komunizmu, 
w których sławne klasyczne „post mortem volu- 
ptas nullaa ma odżyć po dwóch tysiącach lat w 
materyaliźmie dziewiętnastego wieku, wskazują na 
dzieje sztuki, której rozkwit i upadek faluje od 
sztuki greckiej do naiwności pierwszych dni śred­
niowiecza, od Rafaela do Caraccich, od Messo- 
mera, Matejki do okroonych mazanin dnia dzi 
siejszego. Twierdzą pessymiści i to nie bez 
słuszności, że światła, które dziś wschodzą 
olśniewając nasze oczy, to nie nowe słońca, lecz 
odblaski starych jak świat rzeczy, że to przeżuta 
i w nowej formie podana zdobycz renesansu, 
średniowiecza, jeśli już nie starożytnej Grecyi 
lub nawet Chin. A przecież wydaje nam się, że 
my postępujemy, że w umysłach ludzkich odby­
wa się proces podniesienia i umoralnienia lu­
dzkości, ie  duch Boży szczepi na dziczkach lu­
dzkich dusz, pędy szlachetniejszej myśli, większej 
miłości dla wszystkiego, co wielkie, wzniosłe i 
dobre.

Bledną w naszych oczach pochodnie, co 
dawnym świeciły wiekom, cichną stare h a s ła ; 
żak średniowieczny z zapałem, czytający o

cnotach Aleksandra Wielkiego, który „pobił1 
Persów, „zawojował14 Mezopotamię, .ujarzmił 
Małą Azyę i „pokonał" Egipt — nie je*t już po­
dobnym do ucznia dni dzisiejszych, w kiorego 
oczach „podbój, zawojowanie, ujarzmienie i po­
konanie* przestało być cnotą i przykłudem, piy.e 
ciwoie, zaczyDa być niecnotą i złym przykładem, 
mimo to, że na starą modłę ułożona książka 
fałszywej historyi i historyozofii go naucza.. 
Wschodzi już zoiza i świta chwila, gdzie w 
książkach dla młodzieży, pisząc przykłady odwa­
gi i męstwa, przestaniemy przytaczać przykład 
pułkownika, który na czele jazdy okutej w żela 
zo wpadł w tłum nieprzyjaciół, wszystko w pień 
wyciął i stratował, po kostki we krwi wroga 
brocząc... a zaczniemy budzić w naszych synach 
żądzę poświęcenia się, opisując strażaka, co w 
Ogień skoczył, żandarma, co rzucił się za toną­
cym w wodę, lekarza i księdza, który poszedł 
w dom zarażony plamistym tyfusem ze świętym 
sakramentem i pomocą.

Zabijanie wrogów i topienie szabli po 
rękojeść w ciele nieprzyjaciela stanowczo z mo­
dy wychodzi, jeśli cywilizacya nasza nia padnie 
ofiarą nieprzewidzianej jakiej katastrofy, bo wnet 
zejdzie słońce Kultury Curystusowej, która każe 
wroga kochać, nie zabijać. Pozostanie na świa­
cie straszna pamięć zwycięzców z pod Maciejo­
wic, Mohacza czy Jeny, pozostanie przeklęte 
wspomnienie narodów, które uciska;y d ugie na­
rody, o  dzierając język, gwałcąc przyrodzone i 
Boskie prawo.

Świat zaczyna rejestrować nowe bohater 
stwa. Oto w tych dniach zjawił się w Niemczeć 
człowiek rycerski, który idąc za bohaterskim 
przykładem hr. Ledóehowskiego miał odwagę u e  
stanąć do pojedynku, broniąc się tem, że m oral­
ność Boska i moralność ludzka, że prawo ko-

jścielna i świeckie piętnuje pojedynek wyraziem: 
j zbrodnia. Nie ulega kwestyi, że w zadymionych 
cukierniach warszawskich, że w kuloarach p a r-  
iameLlu w Budapeszcie nazwą go wyrazem : itię- 
dznik i tchórz, n i  szczęście szary koniec inteli- 
gencyi ludzkiej niema ostatniego słowa w ocenie­
niu wartości człowieka, a przyszła historya cy- 
wihzacyi spisywać będzie imiona pionierów, któ­
rzy mieli odwagę stanąć wpoprzek drogi bezbo­
żnej i idyotycznej manii pojedynkowej.

Dzis, kto życie sobie odbiera nie jest już 
odważnym bohaterem, lecz tchórzem, wybiera­
jącym to, co lżejsze i znośniejsze, przekładają­
cym spokój trumny nad okropuą walkę o byt i 
rozpacz żywota. Dziś tchórzem i operetkowym 
pajacem jest ten, kto staje przed lufą pistoletu 
zwłaszcza takiego, w którym między panewką a 
lufą „coś się psuje", którego nabój ma tę cudo­
wną własność, że kule z luf zamiast lecieć w 
brzuch przeciwnik.* wpadają już przed strzałem 
do kieszeni sekundantów... Nie podziw, lecz litość 
i śmiech waszemi pojedynkami wywołujecie...

Sudermann wykazał, że co wiek ubiegły na­
zywał czcią i honorem, nic wspólnego niema 
z uczciwością. Ibsen zdarł wszelką illuzyę z po­
staci ludzkiej, przedstawiając w swych utworach 
świat jako zbiorowisko ludzi-zwierząt i ludzi 
tdyotów. Tołstoj wywraca teoryami swojemi spo­
łeczeństwo, rzucając grom na patryotyzm, władzę 
i cerkiew prawosławną W  błędzie jest ten, kto 
remu się wydaje, źe wymienione objawy są do 
wcL.m rozkładu moralnego i rozprężeniem do- 
tj hcza.sewyeh pojęć i dzisiejszego ustroju. Jak 
klisza f"tnkraficzna białe przedstawia czarnem, a 
cz..rae b atem po to, aby skutkiem tej przemia
r>> świateł wyszedł dodatni i pozytywny obraz, 
tak straszna analiza Ibsena i radykalna propa­
ganda Tołstoja przedrą osłony noczwarki, z któ­

rej wyjdzie motyl przyszłości, lepszy, moralniej-
szy i rozumniejszy przyszły człowiek. Ja mnie­
mam, że rodzi się przyszłe pokolenie zbudowane
nie na miarę nędzy dnia dzisiejszego, lecz czło­
wiek Chrystusowy na modłę jego wiary i jego 
przykazań Umiera bohaterstwo pojeJynków i sa 
mobójstw, umiera szczepienie kulturnego języka 

n arodom, które wcale o niego nie proszą umie­
ra patryotyzm ten, który każe drugie narody 
poc Ibijać, który każe drugi naród nienawidzić. 
To .szowinizm kłócący się nietylko z wiarą naszą 
ale b ardziej jeszcze z rozumem.

t Sprowadź sobie łaskawy czytelniku numer 
N. Reft. 'r*ny z 13 bm. jeśli jeszcze jest czas, je 
śli artyki <ł P- Wład. Studnickiego nie został je­
szcze co do numeru rozchwytanym. Doradzam to 
dlatego, ab. v każdy mógł artykuł ten iw extensi 
przeczytać, i 'by nikt nie mógł mi zarzucić, że po­
wyrywałem fi azesy, które oddzielone od całości 
zmieniły swój sens i znaczenie. Autor je l „prze 
ciwko wytwarza D'u w naszem społeczeństwie cze 
skich i w ogóle słowiańskich sympatyi". „Sło­
wiańskie sympatye z natury rzeczy osłabiają na­
sze antypatye, naszą nienawiść względem „Rosyi* 
„Węgrzy np. w któryc h interesie nie leży są­
siadowanie z Rosyą,  ̂tdyż posiadają w swem 
państwie znaczną ilość jfc szcze nieprzetrawioneg o 
sławiadskiego materyału ,etnograficznego, są na 
szym naturalnym sprzymier. zćńcą, Czechy prze 
ciwrie, któreby zarobiły na bezpośredniciu 
siedztwie z Jłosyą, są naszymi nuturalnyuu anta 
gonUami*4. „Jeżeliby nasze interesy i interesy uzt- 
skie znajdowały się na każdym p unkcie w auLa- 
gonizmie, wówczas pożytecznem by7 było rożnie 
cać u nas jak największą nienawiść ńo Czechów “ 
yLepiej było nie jeździć do Pragi, gdyż historya 
wszystkich zjazdów praskich, wszystkich zjazdów

słowiańskich wykazuje, że bije .^ m  strumieniem 
obfitym moskalofilstwo .czeskie.44

Mam ochotę zapv(ać się pr e dćwszystkiem 
p. Studnickiego, dlaczego o.n oprócz nienawiści 
do Moskali, ma także nienawi.ść do polskiego jjp 
zyka, dlaczego fabrykuje okropny wyraz rodzaju 
żeńskiego, brzm iący: ta sprzymierzeńca, dlacZ0?0 
oprócz Węgrów nie pokocha grauńatyki Małe­
ckiego, której wystarcza : ten sprzymierzeniec. Po­
mijam to jednak chętnie, bo chciałbym sprosto­
wać pewne drobne niedokładności, jakie mie­
szczą s:ę w enuncyacyi tego szanownego po­
lityka.

Ja, naoczny , świadek i uczestnik zjazdów 
polskich i słowiańskich, nie widziałem „obfitego 
strumienia moskaiofilstwa czeskiego44, widziałem 
natomiast i mam w rękach piśmienne dowody 
olbrzymiego, entuzyastycz.iego poiouufilstwa cze­
skiego. Na ostatnim zjeździe sokolskim w Pra­
dze widział p. Studnicki rusofilskie manifestacye, 
ja zaś na własne oczy widziałem, własnemi u- 
szami słyszałem, jtk  Czesi przemawiali do nas 
w języku polskim, którego się z miłości dla nas 
i sympatyi nauczyli, ja  mam listy czeskich lite­
ratów i dziennikarzy, pisane prześlicznym polskim 
językiem.

Gdyby pan Studnicki był z zawodu dzien­
nikarzom, gdyby jako taki był się pofatygował 
na zjazd do Dubrownik*, nvłby siv przekonał, że 
/ j a z d  ten na k a ż d y m  kroku  u .omal był polono- 
liN ką demonstracyą, n.e byłby z \  era w żadnym 
wypudku, w żadnej konstelacyi politycznej dora­
dzał nam rozniecenia jak największej nienawiści 
do Czechów Czytając ten ostatni frazes nie wia­
domo, czy śmiechem parsknąć, czy wybuchnąć
oburzeniem.

Pah Stadnicki Iwierdżi, że nasze sympatye 
słowiańskie osłabiają naszą nienawiść do Rosyi.

Przybory do Podróży poleca 
magazyn galanteryjny

M I K O Ł A J A  L U D W I G A
LWÓW. M01EL ułS0kGE’A,
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lei brać udziału w wielkich wypadkach i w al­
kach poruszających świat cywilizowany, marnują 
swe siły w bezowocnych krwawych wojnach po­
między sobą , nieustannych zamachach stanu, 
rewolucyach i przewrotach, i mając wszelkie 
warunki rozwoju pod każdym względem, grzęzną 
w nędzy ekonomicznej i nieładzie.

vV stosunkach ogólno-polit ycznyoh te repu 
bliki, zajmujące olbrzymi obszar kraju, zamie­
szkane przez ludność cywilizowaną, śmiałą i ener­
giczną, ale niespokojną i burzliwą, przedstawia­
jące nawet potęgę pod względem militarnym, 
wyjątkowo tylko zwracają na siebie uwagę, a
i wtedy zwykle nie przez swą działalność, lecz
przez zatargi z potężną unią północnoamerykań­
ską, lub zamiary zaborcze państw europejskich -  
zwłaszcza Niemiec w c/asach ostatnich. Naj­
częściej zaś przypomina ich istnienie narodom 
europejskim i Ameryce północnej gwałtowny 
spadek kursów, towarzyszący każdej z niezliczo­
nych rewolucyi i wojen domowych.

Ten nieład i rozstrój wewnętrzny, bezsil­
ność i bierność w ogólnem życiu polilycznem
ludzkości zagrażają republikom południowo i 
środkowo-amerykańskim niebezpieczeństwem na 
przyszłość. Z jednej strony potężne mocarstwa 
europejskie, szukające coraz nowych rynków 
zbytu lub terytoryów dla umieszczenia wielkiego 
przyrostu ludności, zwracają oczy na bogate i 
rozległe kraje amerykańskie i przez kolonizacyę 
przygotowują się do zajęcia tam wpływowych i 
silnych stanowisk. Z drugiej Stany Zjednoczone, 
zagarnąwszy prawie całą Amerykę połnocną, wy- 
ciągają ręce ku południowi, zdobywają tam 
wpływy i znaczenie, występują już teraz jako po­
wołany obrońca interesów całej Ameryki i dążą 
do jej opanowania pod względem ekonomicznym, 
z czasem zaś takie politycznym. W rzeczywisto­
ści Ameryka środkowa, z wyjątkiem Meksyku 
jest już częściowo zależna od potężnej unii pół­
nocnej, a niektóre małe republiki, jak np. Costa- 
ric.', zamierzają przyjąć dobrowolnie protektorat 
Stanów, aby uniknąć przewrotów wewnętrznych 
i zachować możność rozwoju

Kongres panamerykaóski, który odbędzie 
się za kwartał w Meksyku, został zwołany z ioi- 
cyatywy Stanów Zjednoczonych, celem przyspie­
szenia upragnionego przez Stany rozwoju sto- 
sunzów. Pierwotnym jego celem miało być obok 
utwórz nia sądu polubownego, obowiązującego 
we wszystkich sprawach spornych, połączenie 
wszystkich państw amerykańskich w związku 
celnym, w któiymby oczywiście potężna republi­
ka połnocna posiadała głos decydujący.

W czasach ostatnich jednak, w następstwie 
wojny hiszpańsko-amerykańskiej, obudziło się 
wśród ludów środkowo- i południowo-amerykań­
skich poczucie etnograficznej jedności, a tem sa­
mem nieufność i niechęć do północnych Anglo- 
Sasów. Wyrazem tego nowego ruchu był kon­
gres hiszpańsko-iberyjski, który odbył się przed 
rokiem w Madrycie. Pamięć wspólnego pocho­
dzenia, wspólny język i wspólne tradycye odży­
ły i nabrały siły wobec straszliwej klęski, którą 
poniosła metropolia hiszpańska w walce z ger­
mańską w zasadzie unią połnocno-amerykańską. 
Obudziła się chęć nawiązania zerwanych dawno 
ztosunków z Hiszpanią, zjednoczenia się pod ha­
słem wrogiem dla Stanów Zjednoczonych, hasłem 
odrębności ludów łacińskicn, gdy Amerykanie 
północni znają tylko hasło. Ameryka dla Ame­
rykanów (rozumie się, pod egidą Stanów Zje­
dnoczonych.)

Zatargi pomiędzy pojedyńczeai państwami 
południowemi, zwłaszcza pomiędzy Boliwią, Chili 
i Peru, opóźniły zwołanie kongresu, a obecnie, 
gdy dochodzi do skutku, Stany Zjednoczone zro­
zumiały, że dla nich właściwie nie ma miejsca 
na tym kongresie, bo obecność ich, budząca nie­
ufność ludów łacińskich utrudniałaby jeszcze 
wcale niełatwe porozumienie się powaśnionych 
republik południowych. Reprezentanci Stanów 
więc będą odgrywali na kongresie w Meksyku 
rolę bierną, aby pozbawić nieufności ludy połu­

dniowe i bąaż co bądź doprowadzić je do po­
łączenia się, celem nabrania większej siły na ze­
wnątrz i ułatwienia rozwoju wewnętrznego. Sil 
na Ameryka południowa, chociaż nie będzie za­
leżna od północnej, ubezpieczy jednak Stany 
przed groźnem współzawodnictwem Europy i u- 
wolni od obawy, aby którekolwiek z mocarstw 
zachodnich usadowiło się na ziemi amerykań 
skiej.

K R O N I K  A .
Lwów, dnia 17 Sierpnia.

P. Namiestnik Leon hr. Piniński wyjedzie 
w poniedziałek na pogrzeb śp. Wilhelma hr. Sie 
mieńskiego-Lewickiego, & powróci do Lwowa we 
środę rano.

Zapiski osobiste. Dyrektor poczt p. Sefero- 
wicz wyjechał na 6-tygodniowy urlop.

Wiceprezydent Rady szkolnej kraj. dr. Bo- 
brzyński wyjechał n a  kilka tygodni do Zako­
panego.

Mianowania, Minister rolnictwa zamianował 
eiewa górniczego dr. Franciszka Rybarzewskiego 
adjunktem w etacie władz górniczych.

Generalny inspektor wojsk austryackich, ge­
nerał kawaleryi. książę Ludwik Wiudischgraetz 
przybył dziś o 9 rano do Lwowa. Przed hote­
lem Georgea oczekiwała go generalieya lwowska, 
kompania piechoty z rozwiniętym sztandarem i 
kapela wojskowa.

Tłumy ludzi, nie mających widocznie nic do 
roboty, dłużej niż przez godzinę otaozały to bar­
wne zebranie, przypatrując się paradzie wojsko­
wej Wszelka komunikaeya przez ten cały czas 
była na tym najbardziej ruchliwym punkcie lwow­
skim wstrzymaną.

Z Rymanowa. Czwarta lista gości kąpielo 
wych, przybyłych do Rymanowa do 13 bm. wy­
kazuje osób 2201.

Fałszerze 5-koronówek. Z Budapesztu te­
legrafują: Jak donosą w miejscowości Szanatka 
wykryto tam bandę fałszerzy 5 koronówek; za­
brano wiele falsyfikatów i przyrządów.

Awanturniczy oficerowie. Z Wielkiej Kikin- 
dy na Węgrzech telegrafują pod d. 16 bm. Wczo­
raj wieczorem przybył tu książę Braganca z kil­
ku oficerami na automobilach. Porucznicy hr. 
Haller i Stefan Bauer udali się do restauracyi, 
gdzie już siedzieli burmistrz i inne znaczniejsze 
osoby z miasta.

Dyrektor szkoły Hofmann spojrzał podobno 
wyzywająco na oficerów, poczem ci zażądali od 
niego wyjaśnienia. Powstała stąd kłótnia, w któ­
rej Haller złajał burmistrza. Przyszło do bójki, 
praczem  burmistrz chwycił Hallera za kołnierz. 
Oficer dobył szabli i obaj wybiegli na ulicę, 
gdzie H ller burmistrza i dyrektora szkoły cięż­
ko zranił Również kilku przechodniów otrayma- 
ło cięcia. O calem zajściu zawiadomiono komen­
dę placu.

Niezwykły strajk. W Madrycie zastrej ko­
wali starszy kucharz królewski i pięciu ku­
charzy!

Nowa wiata Jasnogórska. Przed kilku dnia­
mi XX. Paulini poświęcili pierwsze rusztowania 
wznoszone ku odbudowie spalonej wieży. Nowa 
wieża klasztoru Jasnogórskiego będzie zewnętrz­
nie zupełnie podobna do wieży spalonej i w tym 
celu plany jej wykonane zostały według zacho­
wanych fotografii i rysunków wieży dawnej. Ca­
ła różnica polegać będzie na wewnętrznej kon- 
strukcyi wieży, która będzie wykonana całkowi­
cie z żelaza. Wieża ta w stylu odrodzenia w 
trzech pierwszych swoich kondygnacyach, pozo­
stanie w stanie dotychczasowym, tylko dawny 
iynk zastąpi biała cegła. Pozostała część wieży 
będzie z żelaza, obita na zewnątrz blachą mie­
dzianą. Filary, galeryjki i gzemsy będą z kamie­
nia. U podstawy wieży zamieniono przebicie 
drzwi ozdobnych do wnętrza klasztoru. Według 
programu robót na r. b. zamierzone jest wysta­
wienie rusztowania oraz rozebranie poopalanych 
części wieży. Właściwa budowa wieży rozpooznie 
się z początkiem r. p., a ku jesieni ma być skoń­
czoną. Wedłng kosztorysu, budowa wieży wy­
niesie 150.000 rub. zebranych już drogą skła­
dek. Koszta byłyby znacznie wyższe, gdyby nie 
pomoc wiernych. Jak dotychczas, np. materyał 
na rusztowanie nic nie kosztiyi, z ofiarowanego 
bowiem lasu zwieźli go włościanie okoliczni na 
Jasną Góię bezpłatnie. Plan budowy wieży wy­
konał budowniczy, Stefan Szyller, który też kie- 
rąje robotami na miejscu. Projekt rozszerzenia 
kaplicy, mieszczącej obraz cudami słynący N. M. 
P. Częstochowskiej, jest także pomysłu p. Szyle- 
ra. Według tego projektu dawny krużganek, po- 
przedząjący kaplicę, w którym wiszą stacye Mę­
ki Pańskiej, będzie zburzony, a stanie jako prze­

dłużenie kaplicy nowy budynek o trzech nawach 
z galeryą, biegnącą dokoła i łączącą się z istnie- 
jącemi galeryą i chórem kaplicy. Pośrodku tej 
przybudowy wznosić się będzie wysoka kopuła, 
oświetlająca wnętrze przez okna, odpowiednio 
oszklone. Kopułę tę zdobić mają z zewnątrz 
figury aniołów, tworzących wokoło niej wieniec. 
Front stanowić będzie portyk potrójny z potrój- 
nemi drzwiami i baisoDem, na którym, pod da­
chem, urządzony będzie ołtarz, upiększony podo­
bizną wizerunku N. Maryi Panny. Portyk ten 
zdobić ma na froncie grupa artystyczna adoracyi 
Matki Boskiej, pod którą wyryty będzie napis: 
.Matko Przenajświętsza, módl się za nami 1“ 
Cała ta nowa budowla utrzymana będzie także 
w stylu odrodzenia z motywami polskimi. K o­
puła rozszerzonej kaplicy pokryta będzie miedzią. 
Będzie ona wystawała ponad dachy klasztorne, 
widoczna więc już będzie zdaleka. Dzięki tej 
przebudowie objętość kaplicy się podwoi i uła­
twi przystęp do niej, gdyż wejście prowadzić 
nędzie wprost z trzeciego podwórza klasztorne­
go. Do budowy elewacyi frontu kaplicy użyty 
będzie cios, kopuła nad nią wzniesie się na kon 
strukcyi żelaznej. "Wszystkie roboty i dostawy 
do budowy wykonane będą siłami krajowemi 
i z materyałów krajowych. Do zbudowania kon- 
strukcyj żelaznych wieży i kopuły kaplicy, za­
wezwane będą fabryki tamtejsze w liczbie kilku, 
drogą ograniczonego współzawodnictw a.

W Waszyngtonie rozpoczął się sensacyjny 
dla Ameryki proces wojenny admirała Sihleya 
z powodu bitwy pod Santiago, w której Amery­
kanie zniszczyli zupełnie flotę hiszpańską admirała 
Cervery. Dowódca Amerykanów w tej bitwie, 
admirał Sihley, zażądał zwołania sądu wojennego 
dla rozpatrzenia ciężkich zarzutów, robionych mu 
przez admirała Sampsona i część prasy amerykań­
skiej. Sampson, który był naczelnym dowódcą 
floty, wysłanej przeciw admirałowi. Cervera, 
przygotowawszy wszystko do bitwy, nie mógł 
dowodzić w niej osobiście, z powodu tajnej kon- 
ferencyi z dowódcą wojsk lądowych. Powierzył 
więc dowództwo sweinu podwładnemu Sihleyowi 
— i Sinley też uchodził początkowo zarówno w 
Ameryce, jak i w Europie, za zwycięzcę w bitwie 
pod Santiago. Część prasy Amerykańskiej wystą­
piła natychmiast przeciw temu zapatrywaniu. Za­
rzucono Sihleyowi, że nietylko popełnił kilka 
ciężkich błędów i nie spełnił swych obowiązków, 
lecz wnet stchórzył podczas samej bitwy, a zwy­
cięstwo pod Santiago jest wyłączną zasługą Samp­
sona. Zarzuty są następujące: 1) Sihley pozostał 
ze swoją flotą przez cztery dni nieczynnie pod 
Cienfuegos mimo rozkazu, aby udał się natych 
miast do Santiago, i skutkiem tego nie zamknął 
admirała Cerv«ry zawczasu w porcie. 2) D, 28 
maja opuścił bez ważnej przyczyny stanowisko, 
na którem honor i obowiązek nakazywał mu 
wytrwać. 3) Rozpoczął atak na forty hiszpańskie 
lak bojaźliwie, że pozbawił wszelkiego prawie 
znaczenia przygotowania Sampsona do bitwy.
4) Podczas bitwy Sihley wycofał się ze swoim 
okrętem z ognia w sposób tak niezręczny, że 
przez to niemal byłby zatracił okręt „Texas“ 
i dopiero pod koniec bitwy wjiął w niej udział. 
Admirał Sihley przeczy stanowczo wszystkim 
zarzutom i po długiej polemice podał wniosek
0 ich rozpatrzenie przez sąd wojenny, który 
zbierze się w łych dniach pod przewodnictwem 
admirała Deweya. Proces ten budzi wielkie za­
jęcie nietylko w Ameryce, lecz również w Euro­
pie. Wyniku jego przesądzać trudno. Na to tylko 
zgadzają się wszyscy, że nie przynosi on zaszczytu 
marynarce amerykańskiej.

Drugi Neron. W portowem mieście La Co- 
runa, na północno-zachodniem wybrzeżu Hiszpa­
nii, żyje zamożny, lecz chory na umyśle czło­
wiek, nazwiskiem Perma, któremu się uroiło, że 
jest cesarzem Neronem. Nie był on dotąd sza­
leńcem niebezpiecznym, mieszkał w domu, w sa­
mym środku miasta a okoliczni mieszkańcy na 
wykli już byli do jego dziwacznego zachowania 
się. Jedyną towarzyszką Periny jest stara służąca, 
której umysł zdobi zamącić do tego stopnia, że
1 ona jest święcie przekonana, iż jej pan jest 
istotnie cesarzem Neronem.

Niedawno Perina-Neron w porozumieniu ze 
służącą postanowił w Corunie urządzić .pożar 
Rzymuu. Onegdajszej nocy uagromadzili na dzie­
dzińcu mnóstwo drzewa, powyrywali drzwi i 
okna z ramami i okienicami. Utworzywszy z te­
go wielki stos, polali go naftą i oliwą i zapalili. 
W jednej chwili dom cały stanął w płomieniach, 
które z powodu posuchy i wiatru ogarnęły sąsie­
dnie domostwa; wnet cała ulica obróciła się w 
perzynę. Nieszczęsny Neron stał ze swą służącą 
na pobliskim pagórku i ze spokojem przypatry­
wał się pożodze. Gdy się zbliżyła doń polieya, 
by go uwięzić, w ołał: „Nie ruszajcie mnie, jestem 
rzymskim imperatorem Neronem!“ W końcu po 
licyi udało się obłąkaną parę aresztować i od 
wieźć do domu waryatów.

Cesarz Wilhelm w świetle prawdy. Z oka- 
zyi śmierci cesarzowej Fryderykowej dzienniki 

' francuzkie podają niektóre interesujące szczegóły, 
które dotyczą stosunku Wilhelma II do jego ma­
tki. Cri de Paris zamieszcza korespondencyę z 
Berlina, w której między innymi znajdujemy te 
słowa : Gdy cesarz dowiedział się o śmierci ma­
tki, nie okazał najmniejszego wzruszenia. Grał 
właśnie wtedy w karty, dokończył partyi, poczem 
dopiero wydał stosowne rozporządzenia.

Cesarzowa-matka była dlań żyjącym wyrzu­
tem sumienia za jego niegodne zachowanie się 
względem ojca w r 1888. Wilhelm ją  też nie- 
ohętnie odwiedzał, a już nigdy prawie nie wcho­
dził do jej gabinetu, gdzie stał ów stół, na któ­
rym są rysy od uderzenia laską przez Wilhelma, 
kiedy ten chciał przemocą wtargnąć do komnaty 
umierającego ojca, aby podpisał akt abdykacyi, 
stylizowany przez Bismarka na rzecz Wil 
helma II. Temu czynowi brutalnemu zapobie­
gła matka, zasłaniając swą osobą wejście 
do komnaty. Wtedy Wilhelm podniósł kij na 
matkę, ona uchyliła się i raz ugodził w stół; u- 
derzeme było tak silne, że powierzchnia stołu 
rozpadła się na dwie połowy.

Na krótki czas przed śmiercią odesłała ce- 
sarzowa-wdowa przez ludzi zaufanych do Anglii 8 
skrzyń z dokumentami. Są to po większej części 
listy, kompromitujące Bismarka i Wilhelma II., 
o ich istnieniu wiedział cesarz dobrze i pilnie za 
nimi szukał. Gdy na zamku Friedriebshof wy­
wieszono żałobne proporce, na znak, że pani do­
mu już nie żyje, zatarasowano wszystkie wejścia, 
a dwa szwadrony czarnych huzarów pilnowały 
zamku dniem i nocą. W tym czasie szukano 
starannie za wszystkiem, coby mogło Wilhelma 
skomnromitować. Tak więc i w ostatniej chwili 
btuźnił potężny cesarz niemiecki pamięci swej 

szlachetnej matki.

f  W i lh e lm  h r .  N le m le ń m k J -L e w ic k i
zmarł w sobotę rano o godzinie 7, w majątku 
swym Cborostkowie.

J. E. Wilhelm hr. Siemieński Lewicki, syn 
hr. Konstantepo i Olimpii z hr. Lewickich uro­
dził się w dnia 4 kwietnia 1827. W roku 1869 
mianowany został podkomorzym, w r. 1872, 
jako prezes gal. komitetu dla chowu koni, otrzy­
ma! order żelaznej korony 2 klasy, a w tym sa­
mym roku nastąpiło także powołanie go na do­
żywotniego członka Izby panów. W roku 1887 
cesarz mianował go rzeczywistym tajnym radcą, 
a dowodem niezwykłej łaski i przychylności ce­
sarza dla otaczanego powszechnym szacunkiem 
męża było naaanie mu pismem odręcznem z 
dnia 10 kwietnia z. r. orueru Złoiego Runa jak 
wiadomo, bardzo starożytnego i bardzo rzadko 
przyznawanego.

W dniu 26 kwietnia 1856 r. poślubił śp. 
hr. Wilhelm Siemieóski-Lewicki hr. Zofię Lewic­
k ą ; — z małżeństwa tego przyszedł na świat w 
r 1861 jedyny syn, br. Stanisław, ożeniony z 
hr. Zofią Tarnowską, córką śp. marszałka kraj', 
hr. Jana Tarnowskiego.

Jakkolwiek śmierć tego zasłużonego oby­
watela była niestety spodziewaną, gdyż śp. hr. 
Siemieński-Lewicki ostatnimi czasy ciężko cho 
rował, mimo tego jednak żałobna wieść o 
zgonie jego, głębokim smutkiem okryje szerokie 
koła jego przyjnciół i w całym kraju, dla któ­
rego tyle pracował, szczery żal wywoła.

W życiu politycznem ś. p. hr. SHiuiieński- 
Lewicki nie brał wybitnego udziału, jakkolwiek 
i pod tym względem umiał zawsze spełniać wzo 
rowo swe obowiązki, a przez szereg lat posło­
wał z powiatu husiatynskiego do sejmu i do ra ­
dy państw ., od r  1872 zaś był dożywotnim 
członkiem Izby panów Natomiast tem żywszą 
działalność roz*’ " t  zawsze na polu finansowego 
i rolniczego z' Ga licyi, działalność dla kraju 
nader ważną i p żyteczną.

Od długicL » t stał na czele Rady nadzor­
czej gal. Banku hipotecznego jednej z najpierw- 
szych instytucyj finansowych, a przez długie także 
lata był prezesem galic. komitetu dla chowu koni 
i Towarzystwa wyścigowego. Stajnia chorostkow- 
ska na wyścigach krajowych zawsze zdobywała 
sobie pierwszorzędne miejsc^, a znana jest i po 
za granicami Galicyi, gdyż konie wyścigowe śp. 
Siemieńskiego-Lewickiego odnosiły zwycięstwa 
niejednokrotnie i na zagranicznych torach.

Wielkie osobiste przymioty zmarłego jednały 
mu powszechną sympatyę i szacunek, ś. p. hr. 
Siemieóski-Lewicki był dla ludu najlepszym są­
siadem i opiekunem, brał czynny udział w budo­
wie szkół, kościołów i t. p. w swoich dobrach, 
a w ogóle w majątkach jego panowały między 
dworem a chatą stosunki niemal patryalchalne. 
Wzorowy gospodarz rolnik, był także pod tym 
względem przykładem dla bliższej i dalszej oko­
licy, której ziemianie otaczali dwór chorostkow- 
ski wielkim szacunkiem i poważaniem.

Temu przeszło rok uległ śp. br. Siemieński- 
Lewicki chorobie nieuleczalnej. Postępowe pora­
żenie rzuciło go na łoże cierpień. W ostatnich 
chwilach czuwali u łoża zmarłego najbliższa ro­
dzina i jego lekarz przyboczny, prof. Ziembicki.

Na znak żałoby wywieszono w kasynie na- 
rodowem, którego śp. hr. Siemieński-Lewicki był 
prezesem, oraz 'v innych instytucyach żałobne 
chorągwie. Do Chorostkowa przychodzi z różnych 
stron kraju i zagranicy wiele telegramów kondo­
lencyjnych. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
w Chorostkowie.

Cześć pamięci zasłużonego ziemianina Pola 
ka, gorliwego na glebie ojczystej praco n ika!

Zmarli. We Lwowie umarła Marya z Las­
kowskich Czaykowska, wdowa po właścicieln 
dóbr, przeżywszy lat 47.

*
Meta-etan.

Różne „nad“ senesy a dała 
I wciąż dalej daje nam,
Jedno „nad“ i bez niej Hylo,
„Nad“ — to wada ojców, mam.
To „nad“ powiem bez przesady,
Jedoą z naszych jest, ach, ran:
Tem „nadu strasznem i złowrogi em 
Nasze życie jest — nad-stan.

Błyskawiczny pospiech.
— Moja żono, mogłabyś też pospieszyć się 

z ubieraniem, spóźnimy się do teatru
— Już nie wiem doprawdy, czego ty wy­

magasz odemnie, przecież widzisz, że przez całe 
dwie godziny sp eszę się z ubieraniem, jak tylko 
mogę. •

Colosseum Thorna od 16 września n o w y  
o l b r z y m i  s e n z a c y j n y  p r o g r a m .  Mo­
delka, ferya sceniczna baronowej d’Heros. Ilila- 
ris i Tordant najsłynniejsi ekcentrycy paryscy 
Tonare niezrównana dama kauczukowa. Czerpa- 
now trupa ukraińska. Mas Andres ulubiony duet 
francuski. Trupa Laares słynni akrobaci. Tilly 
Yerdier subretka. Uans Jlansen Trio sezacyjny 
akt na obracającym się aparacie. Bollcro tancer­
ka transformacyjna Les & Sar ols igrzyska olim­
pijskie. Amerykański Bioskop nowa wspaniała 
serya żywych fotografij.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie- W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Kornlsya lekcyjna słuchaczów wydziału fi­
lozoficznego uniwersytetu we Lwowie, pozostająca 
pod naczelnem kierownictwem prof. dra Twar­
dowskiego, poleca kwalifikowanych korepetytorów 
i nauczycieli domowych. Zgłoszenia ustne przyj­
mują członkowie komisyi w środy i niedziele 
na uniwersytecie, I. p. sala VIII. między 12—1 
Zgłoszenia pisemne codziennie. Adres: Komisya 
lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficznego, Lwów, 
uniwersytet.

M AŁ F E JL E T O N .

»I nie nas na pokuszenie.”
Nad brzegiem morza, gdzieś w Schevenin- 

gen, na miękim, białym piasku, leżała — portmo­
netka. Była z zielonej, błyszczącej skóry, a na 
niej złota ważka rozpościerała swe przejrzyste

skrzydła ponad niebieskawym irysem. Małe arcy­
dziełko secesyi. Ale musiała być dobrze napełnio­
ną, bo boki jej były pękate. Zresztą nie patrzy­
łaby inaczej z taką pychą, jak rozaymana, zaro­
zumiała żana, na siońce, jak gdyby mówiła do 
niego:

— Ty wyobrażasz sobie, iż rządzisz naszą 
ziemią, gdyz dajesz światło i ciepło, gdyż dajesz 
jej życie, ale tak nie jest bo oto ja, skórzana 
portmonetka^rządzę „życiem Chcesz, spróbujmy 
się. Roztocz cały swój czar, całą swą potęgę i 
stań ze mną do walki. Zobaczymy, komu ludzie 
przyklasną, do kogo się cisnąć będą! Zobaczymy, 
czy wzrok swój zwrócą w podziwie ku tobie, 
które jaśniejesz na niebieskim stropie, czy też 
chciwie rzucą się ku mnie, na marnym piasku 
leżącą! Zobaczymy, czy ludzie chcą być wywyż­
szeni ku tobie, czy zniżeni ku umie I

Słońce miało tylko uśmiech litościwy, a po­
tem roziskrzyło się wspaniałymi promieniami, że 
świat zajaśniał jak w czarownej bajce. I od tych 
blasków zajaśniała nawet zielona portmonetka- 
zwodnica.

A nyła ona rzeczywiście zwodnicą. Naj­
pierw wypełnioną była nie złotem lub bankno­
tami, lecz zwykłym piaskiem, a potem przewią­
zaną była cienkim drucikiem, od którego biegł 
sznureczek, piaskiem przykryty, daleko aż nad 
sam brzeg, nad którym, na wale piaskowym sie­
działy trzy panny. One to żart ten urządziły.
I jak trzy parki nieznużone, nieubłagalne, pilno­
wały... sznureczka. Nibyto przyglądały się morzu, 
ale z pod oka, z przebiegłością Indyanina, śle­
dziły ruchy i miny, niczego ni* podejrzewających 
przechodniów. Biada temu, kto wpadł w ich si­
dła. Zaledwie zgiął kolano i wyciągnął rękę, aby 
uchwycić skarb leżący, — husz, piasek się skłę­
bił, portmonetka niby żywa odleciała piorunem 
przez powietrze, a przestraszonego znalazcę otrze­
źwiał srebrny, drwiący śmiech panieński.

I po każdym wybuchu radości z tryumfu, 
rozpoczynały panny, Klotho, Lachesis i Atropos, 
na nowo swoje dzieło. Obejrzały sznureczek, za­
łożyły minę, nastawiły przynętę i... gra się roz­
poczynała. Lecz z przechodzących nie był nikt 
dość eleganckim, bogatym, pięknym, żadna z pań 
nie była dość mocno zasznurowaną, aby się nie 
„uchylić w pokorze”,* nikt nie był za dumnym, 
za mądrym, aby się nie ugiąć; żaden starzec, 
żadna mairona nie byli dość schorowani, dość 
ułomni, aby nie podreptać ku skarbowi, a żadne 
dziecko nie byk dość rozpieszczone, rozbawione, 
aby nie porzucić swej zabawy i z krzykiem nie 
rzucić się ku portmonetce, aby jeszcze z wię­
kszym krzykiem przestrachu lub rozczarowania 
odbiedz. A miny tych wszystkich, którzy po port­
monetkę sięgali, były jednakie; jeden z nich tyl­
ko się wyróżniał i widać było, że on jeden miał 
na myśli oddanie portmonetki właścicielowi; był 
to ubogi człowiek, którego zawodem jest zbiera­
nie porzuconych na brzegu resztek gazet, papie­
rów; gdy portmonetka znikła, szepnął tylko: „nie 
będzie znaleźnego* i śmiech ziośliwych panien 
nie brzmiał tak drwiąco. Wszyscy inni klękali 
przed pieniądzem!

Skórzana portmonetka miała słuszność. Cu­
downe słońce roztaczało swoje czary, słało naj­
piękniejsze blaski, lecz o niem nikt nie mówił, 
nikt dla niego nie przerwał pogadanki, flirtu, 
obrachunku kursów, lecz każdy to uczynił dla 
zielonego rien.

— Comme je (  adore, tu as V air comme 
Jane Hading — tiens, tiens — quelqu' un a 
perdu 8*n portemonn .. — i ku niej rzucił się 
delikatny Paryżanin.

— Raben Ste den Sonnenthąl srhon jese- 
hen... u>ie der Mann sich hp lt jrossartig... ich 
jlaube, da liegt aber ein richtiges Porte... ent- 
sckuljen Sie mol — mówił Berlińczyk, lecz... 
husz... po białym piasku...

—  Was sagen Sie bu  der Nationalbanfc... 
faul, toas, ja , tcer das hdtte denken kónnen, so 
ne eleganten Leute... 96 stchen sie... was is ’n 
duz Orune da, ich glaube gar...

Każdy przystaje, jakby magiczną laseczką 
dotknięty, tam, gdzie pieniądz przywabia Na- 
próżno pieni się lala, napróżno morze przyobleka 
się w barwy bócklinowskie, ludzie tych piękności 
nie widzą zapominają o wszystkiem, zapominają 
że tam nad brzegiem przechadzz się najpiękniej­
sza kobieta, nie widzą nawet przechodzącej hra­
biny Lonyay, bo Sa Mai s ił  V Argent przyzywa, 
choćby jak tu, incognito, w skórzanym worku. 
Oto król zawołał, a wszyscy przybiegają.

— Mamo, siądźmy tu. — Na wydmie pia­
sku siadają dwie pani*, matka i córka. — Mamo 
kup rai bluzkę u Stiickmanna, tę jasnolillową ze 
srebrnemi wyszyciami, kosztuje tylko 80 gul­
denów.

— W  głowie ci się przewróciło, skąd 
weztuę tyle pieniędzy; wystarczy ci za pięć.

— Komika, dla mnie to skąpisz, a dla Er­
wina nic nie jest zanadto drogiem.

— Ale jest oficerem, ty tego nie rozu­
miesz ; miej rozum, porucznik musi elegancko 
występować

— A jego siostra jak szwaczka. Lecz nie 
chce się kłócić o twą niesprawiedliwość, mam 
taką piękną książkę Czem byłoby życie bez ro­
mansów! A Polenz cudownie pisze ; to głębokie 
poczucie sprawiedliwości, jakie przemawia z je­
go książki, jest rzeczywiście budnjącem.

Białemi rękami przewraca kartki książki, 
oczy jej zagłębiają się w literach, lecz naraz 
spostrzegają coś zielonego.

— Portmonetka... a jaka pełna... Ileż blu­
zek będę mogła kupić...

Książka poleciała na bok, & po piasku

Nienawiść!? A czytał pan katechizm, panie 
Studmcki? A wie pan, że Chrystus nauczał : ko­
chaj nieprzyjacioły twoje ? Słyszał pan, że wiara 
nasza każe nam kochać bliźniego, jak siebie 
samego?

Panie Studnickil My mamy rachunki z Ro- 
syą, do nawaliśmy i doznajemy krzywd o pomstę 
do Boga wołających od Rosyi, my do ostatniego 
tchu domagać się będziemy tak praw naszych, 
jak niepodległości naszej od Rosyi — my uzy­
skamy lub siłą odbijemy naszą ojcowiznę od Ro­
syi — ale my nigdy nienawiści do Rosyi mieć 
me będziemy. Gdyby, co daj Boże, Polska po­
wstała, gdyby wojska polskie weszły do Moskwy
i Petersburga, to my napewno rzezi takiej, jak 
pragska, nigdy nie wyprawimy, my nie będziemy 
cerkwi rabować, ani powstańców rosyjskich wie­
szać — nietylko dlatego, żeśmy chrześcijanie, ale 

dlatego, że splamilibyśmy aktem zemsty maje­
stat naszej jagiellońskiej kultury.

F e ! to nieładnie nienawidzieć kogoś, bo prze­
cież pana chrzczono, panie Studnicki, a przy 
tej okazyi wyrzekłeś się pan „szatana i wszel­
kich spraw jego.“

Wie pan co? Zostawmy wszelkie czyny nie 
nawiści i podjudzania do nienawiści osobom o- 
pisywanym w Głosie Narodu pod rubryką „za 
wsze oni“, zostawmy tego rodzaju brzydkie an- 
typatye do bliźnich ludziom, którzy głosili hasło 
„siła przed prawemtf i którzy nawoływali żołnie­
rzy : „nie dajcie pardonu*. Myśmy chodzili bro­
nić bliźnich pod Chocim, Warnę, Mohacz i Wie­

deń i jest nam z nienawiścią ogromnie nie do 
twarzy. Wypada nam z jednej strony kochać 
wszystkich bez wyjątku bliźnich, z drugiej strony 
zaś nie pisać artykułów, w których żadnego sensu 
niema.

Przebacz pan, że nie skorzystamy z pań­
skiej światłej rady i ale z prawdziwą radością 
czekamy wiosny i zjazdu w Lublanie, na którym 
dziennikarska słowiańska drużyna zgromadzi się, 
aby ręce awe uścisnąć i wzajemnie sił sobie do­
dać do walki o święte Słowiańszczyzny prawa. 
Zjedziemy się tam radzić, aby .jeszcze nieprze- 
trawiony sławiański (sic!) materyał etnografi­
czny" (siei) nigdy nie został przez „naturalnych 
naszych sprzymierzeńców*, Węgrów przetrawio­
nym, aby pocieszyć się myślą, że i trawienie na­
rodów i czytanie purafiańskich politycznych ar­
tykułów sprawia jeden i tensain skutek, to jest 
boleści w kiszkach.

Ożywi to znacznie naszą prasę, obudzi re­
daktorów, którzy wśród letniej kanikuły spią w 
godzinach redakcyjnych. Oto zdrzemnął się reda­
ktor dziennika, a Nowa Reforma ogłosiła pomni­
kową, posadami Europy wstrząsającą wiadomość, 
że p. Studnicki jest przeciwnym „wytwarzaniu w 
naszem społeczeństwie czeskich i w ogóle sło­
wiańskich sympatyi."

Patrzajcie państwo...

Ludw ik Stasiak.
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biegły dwie stopy w białe trzewiki obute i białe 
ręce dziewicy, która się budowała poczuciem 
sprawiedliwości Polenza, wyciągnęły się po zie­
loną portmonetkę...!

— Nie, Arturze, nie jesteś już takim, jakim 
byłeś. Pamiętasz, w Montecarlo kupiłeś mi szafi­
ry, w Berlinie niebieskie lisy, a tu nie chcesz mi 
kupić wachlarza u Purda...

-■ t le  Irmo, nie rozumiesz tego, w Monte 
miałem szalone szczęście, w Berlinie udało się 
z Northernem, ale tu ani szczęścia, ani zarobku. 
Zaczekaj z tym wachlarzem do Ostendy, tam 
chwału Bogu, jest jeszcze cercie uspokajał 
gportsmen szansonetkę, która z grymasem ściągała 
namalowane usteczka — Lecz patrz, zdaje się 
że znowu zaczyna się moja „serya" ...st..st... 
aby tyiko nikt nie tfidział.

Młody człowiek rzuca się na piasek, a pa.' 
ki z drwiącym śmiechem przyjmują nową ofiarę.

— Ah, nareszcie wolne miejsce, nareszcie bę­
dę mógł wypocząć. Jakie tu życie piękne... tylko 
trochę za drogie. Schereningen me jest miej­
scem dla małych, jak ja, urzędników. Ale jestem 
dumny i szczęśliwy, żem tu przyjechał, do miej­
sca o światowej sławie. Jednak to bardzo ciężko 
tak pi cz życie się przebijać, w ciągłej zależno­
ści. Szczycić się jednak mogę, że na każdy Lęs 
chleba, na każdy surdut od piętnastego roku sam 
zapracowałem; lituję się nad wszystkimi bogaty­
mi leniuchami, — nie musi być w tern nic przy­
jemnego takie pieniądze bez pracy... Lecz co to... 
zdaje mi się dobrze nabita portmonetka... chyba 
jaki Vanderbilt ją  zgubił... jakie szczęście...

I znowu Klotho & Comp. wybuchają drwią­
cym śmiechem.

— Nareszcie możemy usiąść. — Kilkakrotny 
milioner z drugim jakimś panem siadają na pia­
sku. — Okrutnie się zmęczyłem. Dwie godziny 
dyktowałem temu osłowi sekretarzowi Trzeba 
teraz dobrze się pilnować. Wszystko się chwieje. 
Tak, tak, o wiele trudniej utrzymać pieniądz, a- 
niżeli go zarobić, zwłaszcza teraz; mnie naprzy- 
kład doprowadza do ruiny ten podatek dochodo­
wy. A teraz nigdzie nie można zarobić. Strarzne. 
Dawniej dostawałem tips i szedłem aa pewniaka. 
Najmniej dziesięciu moich przyjaciół było człon­
kami rad nadzorczych, a każdy z nich siedział 
w jakimś tuzinie banków, niejedno się więc wie­
działo. Lecz teraz. Skąd brać a nie kraść? Ale, 
pardon, zdaje mi się, że zgubiłem moją portmo­
netkę... oh, ona tu leży...

Parki nie mogły dość głośno się zaśmiać 1
 Plosę pani -  jkarzy się swej guwernantce

pięcioletnia dziewczynka — znulaziam portmo­
netkę, ale była czyjaś, bo była sznurkiem przy­
wiązana i uciekła.

A gdw«rharM:a chuda, wysoka Angielka, 
która tymczasem polpatrzlyła żart, wyprostowała 
się ca Ca?ą swą wysokość i jak anioł na sądzie 
ostatecznym, zgromiła śmiejące tię parki:

— Nie macie żadnego prawa szydzić z tych, 
którzy schylają się po portmonf tkę. Gdyby ktoś 
in n y w ten sposób coś podrzucił, wy byłybyście 
pierwsze, którebyści* się rzuciły.

Trzy panny zaczerwieniły się, zamiłkły i 
„zebrawszy* szeleszczące spódnice, opuściły sw j 
szaniec piaskowy. Nie zrozumiały jednak tego, 
że to obrażona moralność, cnota, którą zachwia­
no, karciła je przez usta tej wysuszonej guwer­
nantki, za to, że one tak zuchwale, tak zupełnie 
sans-gene pokazały całej cywilizowanej ludzkości 
jej najwyższe bóstwo, bez żadnyoh ceremoniałów, 
w tak powszedniej a źle strzeżonej, więc ten 
bardziej kuszącej, formie.

Ruch wyborczy.
K a l u a z  16 s;erpnh 

Tutejszy powiatowy komitet przedwyborczy, 
po wszechstronnej rozwadze, uchwali) dziś osta­
tecznie kandydaturę med. dra Adolfa W u r s t a  
na posła gmin wiejskich tutejszejszsgo okręgu 
wyborczego, postanowił przedłożyć tę kandyda­
turę komitetowi centralnemu do zatwierdzenia i 
wezwać ludność powiatu do jej poparcia. Ko­
mitet spodziewa się, że całe obywatelswo, poczu­
wające się do obowiązku solidarności narodowej 
jednomyślnie i z całą gorliwością aandyda*uię 
dra Wursta poprze.

Poparcie to jest niezbędnie potrzebnem wo­

bec dobrze zorganizowanej i fanatycznej pgiłncyi 
strony przeciwnaj, którą siei uje dr. Kos, zneny 
ze swoich hajdamackich aspiracyj poseł do Bady 
państwa z V kuryi tutejszego okręgu. Niemniej 
zajadłą agitacyę ze sobą prowadzi kupiec tutej­
szy p. Jarosław Korytowski. Ten zn >wu podaje 
swój program na moskalofilskim sosie. Który 
kierunek ostatecznie uzyska przewagę w kołach 
tutejszej opozycyi ruskiej; czy radykalny dr. Kosa, 
czy moskalofilski p. Korytowskiego — dotąd je ­
szcze nie jest rozstrzygniętem.

P. Korytowskierau zdaje się, że on jest 
oficyalnym kandydatem na posła opozycyi rus­
kiej. Przekonuje się jednak co chwila, że w tych 
właśnie kołach idzie tajemna robota p r z e c i w ­
ko  jego osobie — podobno za dr. Kosem.

O zawziętości ruskich prowodyrów może 
dać wyobrażenie następujący fakt z naszego po­
wiatu. We wsi Hołyniu zmarł tu niedawno wójt 
tamtejszy, ś. p. Michał Holyński. Proboszcz ru­
ski miejscowy, ksiądz Onufry Krynicki odmówił 
mu chrześciańskiego pogrzebu; bez ogródki o- 
świadczając, że to czyni za wybory.

— Niechaj go ci chowają -  mówił, z któ­
rymi on głosował przy zeszłorocznych wyborach 
do Bady państwa 1 Nikczemna ta zemsta zawzię­
tego popa na umarłym, który stanął już przed 
sądem Bożym, z pewnością nie zjedna dla jego 
„idei** umysłów iudu. Przeciwnie, wywołał ten 
postępek przeciwko niemu zupeniie uzasadnione 
rozgoryczenie.

Przypuszczać należy, że każdy kto się po­
czuwa do obowiązku solidarności narodowej, 
karnie i z całą gorliwością poprze wybór dra 
W ursta — ażeby niezgoda w nasz/oh szeregucn 
nie ułatwiła zwycięstwa Kosom i Korytowskim!

W powiecie krośnieńskim, staje przeciwko 
przewódzcy ludowców Stapinskiemu jaLo kan­
dydat na posła z gmin wiej ikich tego okręgu p. 
Jan Trzecieski z Miejsca Piastowego. StapińsLi 
agituje za sobą ruchliwie i z niezmierną gwał­
townością. Ale właśnie ta ślepa, szalona gwałto­
wność jego odstręcza od niego lud. Lud nie chce 
ani rusz „wściekać się*.

Ruskie gazety donoszą, że bardzo znaczny 
i bardzo poważny odłam inteligencyi ruskiej 
w powiecie bobreckim oświadcza się przeciwko 
kandydaturze prof. Romańczuka. Na ąjffzdzie w 
którym wzięli udział księża Sziogryn, Bilinkiewic:, 
Gliński i Hlebowicki, uchwalono popierać przeciw 
Romańczukowi wybór księdza Zajacia, należące­
go do ruskiej partyi konserwatywnej, li.au ,kały 
popierają Romańczuka. Komitetowi centralnemu 
prze iłożył powiatowy komitet przedwyborczy 
kandydaturę hr. Stanisława M y c i e l s k i e g o  z 
Borynicz do zatwierdzenia.

2 5
I Telefonem i pocztą).

— Sąd powiatowy cywilny w Krakowie 
uznał za m a r n o t r a w c ę  ar. Jana C z e r ­
w i ń s k i e g o ,  byłego dzierżawcę Filrstenhofu 
i byłego właściciela Reformy (dawniejszej). K ura­
torem jego mianowano adwokata Skąpskiego.

— Za obrazę religii skazał krajowy sąd 
Kam,’ Piotra Bujusa, ślusarza z Swiątnic, na 5 
miesięcy ciężkiego więzienia.

1 Te iegrafw iu i pocztą.)

—■ Komisya kolonizacyjna wzywa wszy 
stkich hakat/stów, aby się rzucili do hurtowne- 
go kupowania posiadłości włościańskich peł 
skich.

Z  V 7 A S S 2 A ^ Y .
(Pocztą)

— Prawit. Wiestnik ogłasza następując 
zmiany w prasie warszawskiej: Na stanow isko  
redaktora Słowa otrzymał zatwierdzenie (dwokat 
przysięgły, p. Łucyan Wrotnowski.

P. Marya Chełmońska otrzymała zezwole­
nie na wydawanie w Warszawie dwutygodnika 
Biblioteka biała.

Telegramy i telełonemaiy.
Sprawy auatryaekie.

Ischl 17 sierpnia. Minister spraw zagrani­
cznych hr. Gołuchowski był wczoraj na półtorej-

j godzinnej audyencyi u cesarza, a następpie wziął 
| naziitł w ob edzie f..milijaym, na którym był tak­
że arcyks. Ludwik Wiktor.

Wiedeń 17 sierpnia. Na posiedzeniu stałej 
komisyi austryackiego biura centralnego dla 
strzeżenia interesów rolnictwa i leśnictwa przy 
zawarciu traktatów handlowych, po dłuższej dy­
sku?,yi, uchwalono jednomyślnie rezolucy wyra- 
żającą przesonanie, że w razie przyjęcia bez 
zmiany nowej ogłoszonej taryfy niemieckiej, eks­
port austryackich produktów rolnych i leśnych 
do Niemieo byłby niezwykle utrudniony a nawet 
uniemożliwiony. Rezolucya wzywa więc rząd, 
aby przy zawarciu nowych traktatów starał się 
to niebezpieczeństwo odwrócić.

Zgon Crispiego.
Palermo 17 sierpnia Trumnę ze 

zwłokami Crispiego przeniesiono do ko­
ścioła kapucynów, gdzie pozostanie, aż 
zapadnie ostateczna uchwiła co do pocho­
wania zwłok.

W  dklnndll.
Londyn 17 sierpnia „Times" do- 

no 3! z Pekinu pod datą wczorajszą: Pro- 
t' itóf pokojowy został wczoraj w nocy 
pouj lsany po przedsięwzięciu kilku zmian. 
Do uzupełnienia protokołu potrzebne są 
leszcz* trzy edykta chińskie, a mianowi­
cie edykt o ukaraniu winnych urzędników,
0 tymozaoowen. zastanowieniu egzaminów
1 o zakazie importu broni i amunicyi 
przez 2 lata.

Anglia 1 Transraal.
Lo.rfiyn 17 sierpnia. „Biuro Reu­

tera" d«u. ..i z Middelburgł pod datą 12 
bm. Oddział Frenoha dr.sta ł się na m ar­
szu rekogiiosoyjnym w zasadzkę. Szcze­
gółów dotąd brak, obav. ają się jednak 
że kompania poniosła wielkie straty.

To samo biuro donosi z Middelburga, 
że komendant Baerów Erazmus został w o- 
statniej potyczce zabity.

Londyu 17 sierpnia. Kitchener te 
legrafuje z Pt rt »r ; : Pułkownik G 'rringe 
stoczył 13 b tn na południe od Steyns- 
burga walkę i został odparty aż do Wen- 
tersdorp W walce dostali się komendan­
ci Karbet i Erasmus do niewoli. Poprze­
dnia wiadomość, że Erazmus zginął, jest 
nieprawdziwą Karbet jest śmiertelnie ran 
ny. Na oddział generała Frencha napadły 
przeważające siły Boerów. Część Angli­
ków musiała poddać się. Boerowie nastę­
pnie wypuścili jednak jeńców na wolność. 
Z A"g!ik‘ivv 1 żołnierz poległ, a 9 jest 
rannych, między nimi komendant Beltel- 
heun.

Różne.
Paryż 17 sierpnia. Ajencja Havasa 

donos z Tok s: Jenerał Vogron i frun-
-nscy • fie i o wie, którzy wracają do Fran- 

cyi, zatrzymali się także w Tokis, gdzie 
itb  z fTieikiami owacymi przyjęto.

P a r j i  17 sierpnia. Dziennik urzę­
dowy ogłasza awa rozporządzenia wyko­
nawcze do ustawy o stowarzyszeniach.

Filippopul 17 sierpnia. Według 
doniesień z Konstantynopola, wysłano na 
wygnan e do J*u.euu około 700 osób, 
skazany «li za równa i te przestępstwa poli- 
tyoz

Chicago 17 serpn ia . (Doniesienie 
,Biura Jl-oura). Na odbytem tu zgroma­

dzeniu Irlandaoyków amerykańskich u- 
ohwalono wotum ufności kierownikom 
sprawy irlandzkiej w Irlandyi, oraz wy­
rażono cit,egć i podziw dla Boerów. Kilku 
mówców żądało użyoia gwałtownych środ­
ków celem zabezpieczenia wolności Irian- 
dyi: naW y podpalić najznaczniejsze mia 
sta angielskie aby w ten sposób wytwo 
rzyć pomyślną do powstania Irladdyi sy- 
tuacyę.

Londyn 17 sierpnia. W izbie gmin 
zjawili się przed bary erą redaktor i wy­

dawca dziennika „Grlobe", wyrazili swe 
ubolewanie i przepraszali Ą' artykuł, za­
rzucający posł m irlandzkim i> zekupstwo 
i zarzut ten ('■wołali. Izba uch cali ł’. u- 
dzielić oskarżonym nagany, poniew; z na­
ruszyli przywileje izby.

P e t e r s b u r g  17 sierpnia Minister­
stwo os w ml jeszcze w r. 1893 zez. w<.Tło 
było w prowincyach wschodnie# na za­
kładani" szMm prywatnych w tzw. „ob ę- 
gach" dla dzieci poddanych zag ifS a i "zflP eh. 
W każdym „okręgu* mogło co nas wyżej 
15 dzieci uczęszczać do takich szkółek z 
językiem wykładowym niemieckim. Ponie­
waż w ostatnich czasach, jak donosi „No- 
woje Wremia“. zdarzały się częste prze­
kroczenia przepisów, dla tych szkół wy­
danych, ponieważ między innymi stwier­
dzono. że uczeszczaia do uioh także dzie-c «. t*
ci poddanych rosyjskich, przeto minister­
stwo zarządziło zamknięcie już istnieją­
cych, względnie zakazału zakładania no­
wych szkółek tego rodzaju.

Berlin 17 sierpnia W tutejszych 
kołach dworskich twierdzą, że zjazd ce­
sarza Wilhelma z carem Mikołajom w 
Gdańsku, na morzu, zanie- hany zasiał I  
powodu zgo* u cesarzowej Frydery«o%

K o n s t a n t y n o p o l  d 17 sier. nie 
Rokowania w sprawie francusko-tuieckit{ 
zatargu prowadzone są dalej na [ odstawie 
wykupna koncesyi od kapitalistowT fran­
cuskich za 40 milionów franków.

P i l i p o p o l  17 siej p-Tt. Jak donoszą 
z Konstantynopo&i generalny adjutant su ł­
tana Jakub-basr i i.l; irany i prze­
niesiony do Malej A y .

J U L n m b n r g  17 Sierpnia. Królowa 
angielska wyjechała uo Kopenhagi.

Berlin 17 sierpnia. P a r l a m e n t  
n i e m i e c k i  z w o ł a n y  na 26 l i s t o p a -  
d a bij. zajmie się przedewszys k em na 
wstępie projektem taryfy cłowej.

Londyn 17 sierpnia. W izbie 
gmin przedłożył sekretarz stanu dla Indyj 
Hamilton, tudż. t Indyj, wykazująoy nad­
wyżkę za r. *900 1 4,500,000 funtów, a 
za r. 1901-2 1,800 000 funtów,

K o n s t a n t y n o p o l  17 sierpnia. 
Sułtan przyjął wczoraj na posłuchaniu 
ambasadora austro-węgłerskiego br. Calice, 
a następnie ambasadora angielskiego.uii&i ekonomiczny.

— Gal. Bank kredytowy w likwidacyi Dnia 
16 bm. odbyło się w wielkiej cichości nadzwy­
czajne walne zgromadzenia akcyonaryuszów gal. 
Banku kredytów ego w likwidacyi celem wybra­
nia trzech nowych likwidatorów, w miejsce tych, 
którzy po słynnem ostatniem wa nem zgroma lże­
niu z urzędu tego zrezygnowali. O piątkowem 
nadzwyczaj nem waluem zgromadzeniu nikt byłby 
się nie dowiedział, gdyż obecny zarząd tego 
banku w likwidacyi z powodów tylko jemu wia­
domych, nie uznał za stosowne zawiadomić o 
niem prasę, gdyby nie Ruryer Lwowski, który 
w artykułe ot. „Za kulisami" daje z niego dziś 
sprawozdanie. Otóż wedie tego sprawozdania ca­
łe to nadzwyczajne zgromadzenie trwało 10 mi­
nut. Na to zgromadzenie zgromadzili s ię : szam- 
belan Wiśniowski, jako jeden z tych dwóch 
likwidatorów, którzy nie zrezygnowali, ośmiu 
urzędników gale. Banku dla handlu i przemysłu, 
jako rzekomych akcyonaryuszów i notaryusz. P. 
Wiśniowski przewodniczył. Stwierdził, że ks. 
Władysław Sapieha i p. Moraczewski cofnęli 
swoje rezygnacye. Potrzeba było wybrać tylko 
jednego likwidatora i nim wybrano p. Zakrzew­
skiego. W końcu agendy likwidacyjne tak roz­
dzielono, że interesy gul Banku kredytowego 
poruczono pp. Automewiczowi Wiśniowskiemu i 
Zakrzewskiemu, a kopalń borysławskich ks. "Wła­
dysławowi Sapieże i p. Moraczewskiemu. Na tern 
się skończyło A przecież sprawa gal. Banku 
kredytowego zbyt obchodź, społeczeństwo : zbyt 
dotyka interesów ki-aju, aby ją w ten sposób 
traktowano.

— Losowanie Przy ciągnieniu 3% l o s ó w  
k r e d y t o w y c h  z r. 1880 główna wygrana
90.000 k. padła na seryę 2284 nr. 22, druga
4.000 k. na seryę 2128 nr. 85. Po 2.000 k. wy­
grały ser. 2046 nr. 55 i ser. 3685 ni 87.

Z  rynków towarowych.
LWÓW dnia 17 sierpnia. (Pnedruk s urzędo­

wej Gaeety Lwowskiej); Pecenica gotowa 7.60 
do 7 80, pszenica na termina ti*80 dc 7*50. 
żyto gotowe 6’25 do 6*50, żyto gotowe m termi­
ny Ó-80 do 610, owies obroczny gotow,, 5*90 
do 6'5G, owies na terminy 4'90 do 5‘50, ję- 
czmisi! pastewny 5*25 do 5*75, jęczmień brow. 
6-— do 625, groch do go t a j n i a  7*90, dc 
9'—, wyka O* — , do 0*—, nasienie lniane —■—
d o  , nasienie konopne —•—, bób —*— dc
—* —, ' obik 6 75 do 6*—, hreczka 7*80 do 
820 koniczyna czerwona galicyjska —*— do 
— *—, biała -  •— do —*—, tymotka —*— ao 
—-—, szwedzka —*— do —•—, knkorudza .‘tara 
8* -- do 6*20, nowa —*— do —*—, chmiel sutiy 
—•— do —•—, nowy za 65 kilo —‘— do —*—, 
rzepak 1160 do 12*—, groch pastewny —*— do 
—■—J lniauka —*— do —*—.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 13*50 do 
17* - ,  na terminy 15*25 do 15 75, warranty —*— 
do —.

KtiedCi* inia 17 sierpnia.
Kurę w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 8*63 do 8 64 
na maj-czerwiec —*— do —*—, na jesień 8*22 do 
8*23, żyto na wiosnę 7*37 do 7*38, na maj-czer­
wiec —*— do —*—, na jesień 7*07 do'7*08, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 5*49 do 5*50, aa czerwiec- 
lipiec — *— do —*—, na lipiec-hśorpieó 5*55 do 
5*57, na wrzesioń-październik 5*62 do 6*63, owiea 
na wiosnę 7*0*2 do 7*”3, ns m -.zt-rwiec 0*— dc 
0 — na jesień 6 6 do b*67 ; jep.„k na ...erpier -
wrzesień 14*35 do 14 4 , ołe, rzejMsowy na kwiec.- 
inaj 0 — do 0*— , ua wr^esien-grudzień —i — 
do —

.Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pochmurno.

Budapeszt dnia 17 sierpnia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na kwiecień 8*46 do 8*47, 
na muj O*— do 0*—, na r_żdziemik 8*05 do 8*06, 
żyto na maj —* — do —*—, na październik 6*71 
do 6 72, owies na ma] 0*— do 0* —, na pt 
żdziernik 6*31 do 6*32, kukurudza ua sierpień 5 27 
do 5*28, na wrzesień 5 31 do 5*32, na maj (1902) 
5*22 do 5 23, rzopak na sierpień 13*75 do 13*85.

Oferty na pczenicę minme.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrze goiąoo.

— Wiedeń dnia ' 7 sie puia. Cukier (spokojnie) 
21*60 do —*—. Nafta -ralicyjsko 84 85 do —*— 
Spirytus (silny) 42* ^  --*—.

Wladoimk fj«ełóom
\hn 1 sń o. i 7 f ;erpD ia. fT e le g ram  Gaeety Na­

rodowej), Zamknięcie giełdy o goaz J miuut 30
po popołudniu. Akcye austr. z ł  i kr <dyt. 640*50,
węg. zakładu kredyt. 047 -. Anglobaaku 308*50, 
Union banku 531*—, Banku dla krajów h'-~rnych 
402*—, Bankvereinu 445*50, Bodencre.* itu 860*—, 
Gal. Banku hi pot. -  •—, kolei państwow. 686*60, 
kolei południowej 89*—, tramwaju A. 287*—, B, 
233*—, kolei Elbethal 480*— kolei półnoonej
5800, kolei czerniowieckiej 525'6ó, alp y 418*
Rima Muranya 445*— praskiego towarj, żel. 
1600. fabryki breni — , tureesie tytoniowe 
286*—, oblig. węg. indemniz. 92*60, renta majowa 
99*10, austr. rema koronowa 95*85, węg. ienta 
koronowa 93*10, 5o-let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
91*20, A-prc^ent. listy banku krajów. 52*—, 4r/t . 
procent. Iistv hanku krajów. 99*50, 4 piocent listy 
banku hipotecznego 89*50, 4'/j-procent. listy banku 
hipotecznego 97*35, 5-procent. listy banku hipot. 
109*—, 4-procent, gali o. obligac. pro, mac. 96*60, 
4-procent. g&lic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92*50, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87*75, losy tureckie 
99*25, marki 117*15, ruble 253 25

— Berlin 17 sierpnia. Zamknięcie giełdy Bank­
noty austryackie 85*25, (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus — ' —, Austryackie kredyty

Dń-**. Commandit —* —.
— Paryż d. 17 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzy- 

procoiOŁOwa renta 101 57. ftL*ka — * —.
— Frankfurt d. 17 sierpnia. Giełda wieczorna 

Austryackie kredyty 202 90, Kolej państwowa 
137*— Alpmy — —, Disconto 174*90, Laura 
184 75.

Madesiaue.
Za tę r u b e  kę R.f isk e y a  n ie  odpow iada.

Specyallsta w chorobach ocznych

iLeoii 0 -r"CLd.©r
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klim o ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u licy  K aro la  
Łudw k; 1. 5 . od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 do 5 po południu.

PB ZEZ

P4WŁA I?0URGF,TA.

(Ciąg dalszy).

Zresztą w Paryżu, w rozmowach z nim, 
czu, ąc, jak mu do serca trafić, udawała niepo­
hamowaną wrażliwość, wyrafinowaną subtelność, 
wykonywała na chłodno pewne, że tak powiem 
odruchy duszy wzniosłej, osłaniając tą minką 
oschłość własnej.

Po raz pierwszy widział ją  nie uzbrojoną 
w fortele salonowej komedyi, taką, jaką była dla 
siebie, nie dla lodzi, i po raz pierwszy odczuł, a 
raczej przeczuł, że nie zna tej istoty ukochanej.

Rysv były te same, ale wyraz inny. Twarz 
ta sama, ale inne spojrzenie. Zresztą Lucyan nie 
miał czasu nad tern się zastanawiać. Już w od­
dali migał duży kapelusz ze słomy niebieskiej, 
ubrany chabrami i węzłem pensowym, od sztuki

szafirowej odbijała pousowa parasolka. Dalej z 
tyłu... u ;azała się czarna kapotka pani Izeliu, 
pokryta białym tiulem i suknia ciemno-popiela 
ta. Sam sposób ubierania zaznaczał różnicę uspo­
sobień tych dwu kobiet jedna starała się zwró­
cić na siebie uwagę, druga—ustrzedz się od lu­
dzkich spojrzeń, jedna była nadto wyzywająca, 
jaskrawa, druga zbyt szara i skromna.

Lucyan w następstwie zrobił to spostrzeże­
nie i taki wyciągnął z niego wniosek. Na razie 
myślał tylko o zapanowaniu nad swą nieśmiało­
ścią. Trzeba było korzystać z chwili. Zdobył się 
wreszcie na odwagę i wyszedł naprzeciw pani I- 
zelin.

Matka ujrzała go pierwsza, a zobaczywszy, 
zmięszała się. Na widok młodzieńca, policzki Jo­
anny zapłonęły żywszym rumień' m, oczy zabły­
sły tryumfem, ale ten wyraz został natychmiast 
zatarty. Joanna przyhiała taką vJaśnie postawę 
i przystroiła twarz takim wyrazem, jaki mieć 
winna panienka, otrzymująca dowód miłości sza­
lonej : nie należy być ani za chłodną, boby to 
zraziło wielbiciela, ani zanadto wzruszoną, boby 
to wyglądało na zachętę.

Po pierwszych słowach powitania, Lucyan

zaczął tłómaczyć swoją obecność bardzo niezgi a- 
bnie.

-  Byłem niezdrów — mówił — zima bar­
dzo ostra w Paryżu. Doktór zalecił mi wyjazd 
na południe... Nie znatem Włoch... pokusa była 
wielka... Nęcił mnie zawsze Neapol.. Wczoraj, 
w czytelni notelowej, przeglądając listę cudzo­
ziemców, zobaczyłem nazwisko pań i pozwoliłem 
soIj k złożyć im uszanowanie. Jakże paniom po- 
i n-ż służy?

— Bardzo dobrze — odparła matka, wzru­
szona nieśmiałością młodzieńca i jego niezgra fa­
nem udawaniem. W jego oczach zapadłych, świe- 
cąey h gjrączkowo dostrzegła ślady przebytych 
walk i cii rp ień; litość wzięta w jej sercu górę 
nad skrupułami. — Cóż tam słychać w Paryżu 
— spytała pani Izelin serdecznie. — Jeżeli pan 
jcuzcz-ł ruin nie zwieazał, obejrzymy je ra­
zem...

Przed chwilą tu przybyłem — kłamał 
Lucyan, "szczęśliwiony, że matka okazuje mu 
znowu syu>f*.al.yę, zapomniał zupełnie o nieko- 
rzystnem wrażeniu, jakie córka zrobiła na nim 
w pierwszej chwili.

A oaa, dzięki zapewne swej naturze dwuli­

cowej, odgadła czego się po niej spodziewa i za 
stosowała się do jego pragnień i marzeń

Znikł śmiecn wesoły; oczy błądziły po rui 
nach ze smutkiem. Chwila nic była oipowiedma 
do zdejmowania widoków, należało przejąć się 
tę tradycyą dziejową. To też Joanna nie pytała, 
jak matka: co się dzieje w Paryżu? Zapominała, że 
istnieją zabawy, towarzystwa, ploteczki. Szła, jak­
by w zachwyceniu, od czasu do czasu rzucając 
słowa banalne, które w tych pięknych usteczkach 
nabierały głębokiego znaczenia.

-  Gdy patrzę na to wszystko, żal mi, że 
świat się tak mało zmienia — mówiła, w*ki« u 
jąc opusioszaie podwórza i sklepy. — Gdyb po­
piół zasypał które z naszyoh miast, znalezion. *>• 
w niem prawie to samo. Jestto żywy komenta 
do prawdy, głoszonej przez katechizm, że wszyst ­
ko na świecie jest marnością.

— Czy pan nie znajduje — mówiła zno 
wu, siadając na stopniach tce.iru — czy pan 
nie znajduje, że trago iya, o-i«.e iuna tutaj w o 
bec kilkunastu w n ió *  ży h i tego ca­
łego miasta umarłpcrfi, w-waiLby potężne wra­
żenie ?

Po długiej zadumie, rzuciła znowu takie 
słow a:

— ...Ja bo jestem dziwna, wzruszają mnie 
e zwłaszcza zabytki, które mówią o zabawach. 
Nieraz w teatrze myślałam, że wszyscy, w.dzo- 
wie i aktorzy zarówno, skazani są na śmierć i 
wvobrażałam sobie pustą salę i scenę... Tutaj to 
się sprawdza.

...Chciałabym wiedzieć, czy w chwili kata­
strofy było choć paru chrześcian w Pompei. Je­
żeli tak, to oni jedni umierali z nadzieją — mó 
wiła wobec świątyni lzydy.

A na ulicy grobowców, pod płaskorzeźbą 
Noev>leia Tyche: okręt (Wpływający do portu,
w y szep la ła :

-  O, tak, nic się na świecie nie zmienia. 
Czybyśmy dziś wynaleźli iuną alegoryę, chcąc 
przelstawić spokój nieba po burtach żywota?

Te słowa płynęły jakby prosto z serca, z 
głębokiego zrozumienia i odczucia poezyi miama 
umarłych. Lucyan słuchał jej z zachwytem, nie 
raziła jej banalność, nie dostrzegł, że te frazesy 
są ogólnikami, bo tę sentymentalną mimikę pod­
kreślały wdzięczne uśmiech].

(Ciąg. dal. nast.)

Resztki i towary posezonowe 
'STOR Y ilA L U S YE

po cenach znacznie 
2 n i £ < s 8i <  e h

polecają
ewn* <

F.
ICHRISTOFA ś a

W E LWOWIE 
Pasaż Hausmanua.

k t
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Na wystawie w Paryżu: Złoty medal,

F B R N O I K N M
Czernidło na buty — najlepsze w świecie, daje prędko połysk dlugn trwający 

i konserwuje skórę. Skład fabryczny: Wien, I. Schulerstrasse Nr. 21,
Bok założenia 1832. o. n. is/8. W szędzie do nabyoia.

Krynica U c z n i o w i e

w W TU LI
pod „Trzema różami11

szkól średnich znajdą 
[mieszczenie odpowie­

dnie i korzystne. A r . H r  M a r i e ,  profesor 
szermierki, n i .  P a O y l U  17,  1  p .

6°|0 Kredyt

ABBAZ1A.
położonej obok iszienem 1 wprost urocze­
go parku zakładowego i połączonej z nim 
oJrębnem wejściem, są do wynajęcia po ­
koje i pomieszkania urządzone z wielkim 
konfoi tern i wygo dam., na dni tygodni lnb 
il e n ,, \reJIng 'imowy. Ceny umiarkowane. 
W  miejsca restiurae/a i -mkiornm. (Takie 
pensyonat). Na iądanie wysyła się remizę 
na stacyę w Maszynie. Bliiszych informa- 

cyj udziela zarząd.

Ptnsion Eząoiiite, pierwszorzędny, V illi 
Mascagm, najpiękniejsze położenie na po­
łudniowym brzegu, elektryczne oświetlenie, 
największy konfort, znakomita kuchnia. — 

Ceny od 4 zł. wyżej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ot. od w ynzu.

K ompletne wyprawy knohenne 
wie nujwyższym opnstem z 

znaczniejszym odbiorze — pole

z możli 
cen przy 

poleca Piotr 
handel żelazny we Lwowie 

1 (naprzeciw „ate iry ). —

znaczniejszym 
Chrząstoi, A  ’, 
plao K apitalny 1 (napi 
F ilia : Tarnopol plao Sobieskiego.

PASZTJBT
> gęsich wątróbek po 1 zł. 50 et. fnnt. — 
Z truflami .1 złr. W ślicznych terynkach 

Dw Sr Ł apszyn  B rząkany.

lóloeln deserowe sprzedaje po 
I f la M U  2  k o ro n y 40 hal. Pa­
rowa mleczarnia w Bołszow- 
cach, poczta w miejscu.

G r u s z e ,  J a b ł k a  p-ap‘erówki
lnb

Jabłku raj­
skie do smażenia wysyłam w 5-kilowyrb 
koszach za 3 k. 60 h. franco za zaliczką.
D .  8 .  R o s e n b e r g ,

P e r f u m e r y a  F a u s t a  s r *
ulicy Sykstntkiej L 2, na ul. Śnieżną L 4. 
poleca: ognie sztuczne i prawdziwy eks­
trakt rzymski przeciw siwiżnie.

W  K r y t y c z n e m
położeniu dye- 
taryusz, poszu­

kuje zaraz posady. Łaskawe zgłoszcuii pod 
adresem: Lwów ul. Kleparowska, Przytu­
lisko brata Albe.-ta „Dyeta.yr.sz".

D w u  u c z n i ó w  p ^ j g i z c z e n ś
Opieka męska. Na iądanie konwersacya 
irancuska lub niemiecka. Szczegółów udzieli 

Notrryusz Kukawski. Lwów, Teatralna 7.

Ogród w Rozdole,
»acya kolei W l i  o ł a j ó w ,  sprzedaje ta­
nio: sbytiiie rośliny zimno i depłoszklar- 
riowt, — sadzonki truskawek po 1 koronie 
za loo w dziesięciu naj'ep-zych oJmi :h 

owoce pomidorów. — Na najbliższą jesień 
drzewka i krzewy owocowe i parkowe. — 
Zgłoszenia przyjmuje W .  O n n y ń s k i .

O s o b a  s t a r s z a  właruy
swój 

' dochód,
poszukuje miejsca do zarządu domem lub 
towarzystwa za samo utrzymanie. Przyjęłaby 
te i miejsce u W  Proboszcza lnb starszego 
zamożnego Pana. A dres: J.K . W  Boch* 
„ I  U l i c a  F l o r l a  n r .  M O .

Najtańszy skład
Zaleszczyki, uparatów l vrizelhlvh pn.jbo 

rów do fotografii.
W ładysław  Borzeinaki,

lwów, plac Halicki 1. U  (róg ul. 
Batorego). Zamówienia przyjmuje się podług 
każdego, podobnej firmy cennika, po cenach 

snUtnycn.

S a n a t o r y u m  w  K e r c z l i

(IŁ  r  c  z  1) 
pod Pragą, w Król. ueskiem ,
służące ku leczeniu chorób nerwowych i 
duchowych urządził dr. medycyny J . Simsa; 
zatyka prospekty na żądanie każdemn bez­
płatnie. Sanatcrynm znajduje się w najbliż­
sze™ sąsiedztwie Pragi, w przei.licznem po­
łożeniu i ma barćLo dogodne połączenie.

D e s e r o w e  o w o c e

z ilniu sal i i i i .
5 kg. kurac. winogron białych i różow. 3'20

kor. 2'20 
6 —

Ananasowego melonu
„ dużych b rzo sk w iń ................. .....
„ średnio dużych brzoskwiń . . „
n j a W e k ....................................11
„ grusz, k delikatny m . . . .  n
„ jabłek r a j j k i c h ..........................

tranro za pobraniem pocztowem. 
C ł i o v a n n i  S p a n g h e r o ,  T r i e s t .

4 —
3 — 
3 60 
2*—

Krople do zębów
(dawniej Utoń zwane) uśmierzają niayoh- 
miast ból zębów. F lakon 80 h. i 1 k. 20 h

I O O — 3 0 0  ż łi* .
miesięcznie mogą osoby każdego sta­
nu i w każdej mie.soowośoi pewnie 
i  raetolnie bez kapitało  i rv z y n  za­
robić, sprzedąjąo pewne dozwolone 

■ ra i ie ry  państwowe i lo s j 
Zgłoszenia do LUD W IG  0 8 T E R - 

R E IC H E &  Vin Denisohegasie 8 Bu- 
dapeut.

aż do 15 lat dla oficerów sztabo­
wych, wyższych urzędników, pensjo- 
nistów, właścicieli rent, praw użyt­
kowania i saucyi ślubnych, wre­
szcie na domy i dobra położone w 
Galicyi na I. i II. miejscu hipoteki 
do 5 % — przez K l e i n a  urzęd. 
upoważnioną agenturę handlową, 
W ie d e i i  I ,  H o h e r  M a r k t  9 .

Epilepsya.
K to na padaczkę, Lurcze i inne nerwów 
przypadłości cierpi, niech żąda o lim  bro 
szury. — N aiyć można bezpłatnie i franco . 
Schwanen-Apothske, F rankfurt a/Main.

Sanatorium dla chorób skórnych,
L ? n d s b e r g s t r a s s e ,  B i  o s l a u  S u d p a r k .

B r .  M a r t i n  C h o t z e nC enniki n a  żądan ie.

Linia Hollandya— Ameryka Rotterdam — Nowy-York.
N a j b l i ż s i y

22 sierpnia „Amsterdam1- o 6 przedpoł. 
5 w rześnia

popoł.
popoł.

O d j r t f c d :

29 sierpnia „Statendam" o 
„Potsdam" 5 30 przedpoł. 12 września „Maabdan." o
ITow# parow e* o pod.*,wr633a.3rcŁL uruTsach.:

R o tte rd am m  8302 to n  , S ta ten d am  10.320 to n  , P ostdam  12.500 ton . 
Cena kajnły pierwszej klasy od 360 tar. wyżej \  d t  - 

kajnty Srngiej kiaiy oa 240 kor. /  oa P" y8,am
Ul. klasa 185 kor. 40 h. od W iednia.

Biuro we W iedniu: d k  k a ju t: I. K olow ratring 10; dla III. klasy : IV Weyrin- 
7 A. — F ilie  austr. w Bernie, w In ibrnokn i Tryeśoie.gergasse

I r* ian» jako najlepiz- irfagl Siaiuwe, 1, 2, 3 i  4 skibowe, brony łańcuchowe i po­
przeczne do łąk  i torfow isk, walce polowe z okrągłej i  gładkiej blaeny stalowej,

DŁGLŚchmidtfl, -na srlafcowoflo | fizyka

i& gm
HV■■bik uBui3uzoDs tieHWkWfii

|| u suw a cZu30W?rluchDfę.‘
|f*AŃkii.»znszaLi t ttach 
i przytępiony shołunawstw 

vypadkadizadawnierii&
___________Do rafcyda po 2 rl. u  Els*
rzkęwrazzespospócmujyriajidyr.icwacldna 
KIIH/ortlKUOVrłń Vt. i V M .

■lewalkl „Agrloala1, KOSIARKI do traw j; koniczyny i zboża, grabie do siau^ i zbo­
ża, przetrzą.ae^b siana, pacent. susza, nie do owoców, jarzyn i t. p , prn»y do wina 
i owoców tndzież na irn e  ce le , młynki do owoców i g ro n , łuskntfze g ro n , samo­
dzielne patent, sikawki do winogron , tępienia gorycznika i korówek „Syphoniau. 
przenośne pleoe do 1 otłó^, parowniki karm y. MŁOCARNlE z pat. okrągł -mi łoży 
skam i do smarowania, de -ach u ręcznego, kieratowego i parowego, kieraty do za­
przęgu 1—6 zwierząt pociągowych, najświeższe mły.tkl do eiyszezenia zboża, trleury 
łuskaoze knkurndzy, sleozu -nie, szrotow nlkl, kr.jnoze buraków, prasy d„ siana i 
słomy, do rncbn ręczn., stałe i  do położenia, tudzież wszelkie inne maszyny wy­

rabiają i dostarczają w najświeższej konstruk.
P h .  M a y f a r t h  «& C o .

k. n. k. a. pr. Fabriken landw. Maeehinen 
Eisengtesseraien u. Dampfhammerwerke Wlen 
II/, Taborstr. 71. Fabryka założona w r. 187-?.

Zatrn nia 750 robotników, 
Odznacz. nL wszyst. więk- 
wystawacb przeszło 400 
złote mi, srebr. i bronzow. 
medalami. Obszerne kata­
logi uznania daru . Po­
trzebni zastępcy i odsprz.

I

I g E B S G ’A Spółki 

Ekstrakt mięsny m
artykuł ten kuchenny pierwszorzędnej, z dawna uznane; ja­
kości, umożliwia przyizą lżenie rosołu silnego doskonałego, 
wraz ze sztuką mięsa dobrego, a soczystego, na k tV ą w 
przeważnej części kółek rodzinnych tak wielką kładzie się 
wagę.

Aby mięso utrzymać soczyatem, należy wstawiać je 
nie z zimną, lecz z gorącą wodą na ogień, gotować równo­
miernie, a brak tęgości, jaki się na rosole przy końcu okaże, 
powetować ekst.aktem mięsnym Liebiga.

N iect nu.n wolno będzie polecić używanie tylko pra­
wdziwego, Liebigowskiego ekstraktu z mięsa, który się łatwo 
poznać daje po błękitnym podpisie

Wiedeń. Wiedeń.

HOTEL HABSBURG
X ., X S o tj3 .e r -X -u .rE Q .s rT s .S 3 ©  jS T r . is-Ł . 7339

C e n t r u m  m i a s t a ,  z wszelkim konfortem. P o k o j e  o d  i zł. 75 ct. w y ż e j  
włącznie z elekirycznem oświetleniem i usługą. — R e s t a u r a c j i ,  k a w i a r ­
n i a ,  w i n d a .  Kąpiele w domu DYB EKCYA

i Oznajmienie

A k a d e m i a  h a u d i o w a  w  G r a o u .
Publiczny zakład naukowy, podlegający wprost wys. Mlnlstbrstwu oświaty, snbwen- 

państwe, ińwny wyższym szkołom średnim a którego 1oyonownay przez
uoznlowlo uzyskują prawo do jednoroozuaj służby wojskowej.

ukońozenl

W dnin 17 wrzosu a br. rozpc^iyna się aP rok jzkoiny. D j zakładu 'rzy .ęo i 
będą ukończeni nczuiowie niższych klas B2kół . rednieh 1 szkeł miejskich. Wstępu­
jący do zakładu, w 1901 na I. rok, nkończyó mogą tenże zikład w trzeoh lataob. 
Cs bno prow idzi się klasę przygotowawczą d k  mniej nkwaliflkowanych kompeten- 
tów. Ponieważ wszystkie akademia handlowe rozszerz-ją swe kursa na 4 lata, prze
to k lasa  przygotowawcza 1901,1902 tak została nrfądz rtą, że odpowiada przyszłym

I I  rok każdej czteroklasowej s^keły .

We Lwowie w aptece P . Mikolaseha, 
Stryju w .ptece J . Drągowskiego.

kksom  i ~możliwia bespośrednie wstąpienie na
Z zakładem połączony jest jsduareozny kurs ab ltu rye itiw  (początek 5 paź­

dziernika) dla nkouezonych uczni .*yższi ch kia- szkół średnica, Którzy poświęcić 
się chcą przedciębimj,iwom kupieckim lub pruemysłowym; lub dla tych, którzy 
jako ukończeni słnehscie wyższych zakładów nansewych (prawnicy) wiadomości 
..ro je w czasie‘'zechcą uzupełnić.

Osobne dla panów, osobno dla p .ń  odbywają się również wolne półroczne 
M m  (początek 17 września i 15 lntego) Prospekty rozsyła i bliższych wiadomo­
ści r  da lei a, także - w .praw ie Umieszczenia uczni K a n c e la ry a  d y rek cy jn a  w 
U raen , K alaerfe ldgasse  25. 7443 Dyrektor : J .  B erger.

Filia

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  l i c z b a  3

(dawny lokal Banka kredytowego).

K A N T O R  W Y M I A N Y
kapuje sprzedaje -wszelkie papiery wartościowe 1 waluty aagraniezne po możliwie 
najskrupulatniej .zych knrsach, nsknteoznia pod takimi samymi warunkami wszelkie 
aleeenla giełdowe aarowno na giełdzie wiedeńskiej jaL i r 1 giełdach zagranicznych, 
wydaje na wszystkie n̂a. -u ejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie 

bez potrącenia jakiejkolwiek pro wizyt inkasowej.
Godziny nrzęuowe od 9-tej do 12*/j — i od 3 do 4*/,.

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
przyjmuje wkładki na 471% książeczki oszczędnościowe.

Zwraca się uwagę stron interesowanych na obwie­
szczenie c. i k. ministerstwa wojny oddział 13, liczba 1781 
z dnia 1 sierpnia 1901, mocą którego dostawa (Lieferung) 
ubiorów i uzbrojowych przedmiotów dla wojska (von Hee- 
res-Bekleidungs- und Ausriistungsgegenstanden) w drodze 
ogómej konkurencyi na rok 1902 rozpisaną a w numerze 
225 lego dziennika z dnia 15 sierpnia 1901 ogłoszoną zo­
stała.

Warunki tego interecu (dieses Geschaftes), które na 
wzór zarysu ugodowego (eines Vertrags-Entwurfes) sporzą­
dzone zostały, mogą być w biórach wszystkich intendantur 
korpuśnych (Corps-Intendanzen) w składach mundurowych 
(Monturo Depots) i we wszystkich izbach handlowych i 
przemysłowych austro-węgierskiej monarchii przeglądnięte.

Lwów, w sierpniu 1901.
Z iutendantury c. i k. 11 korpusu.

Od roku 1368 używa się z najlepszym skutkiem.

B e r g e r a  l e c z n i c z e  m y d ł o  s m o ł o w c o w e

na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie w. wszystkich pań 
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej na 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożvfcne wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg. łupiAż A
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowoowe zawiera 40% smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed fałsze- 
v/aniaml należy żądać wyrażnii* Bergera mydła mołowoowego i uwa- 
:-.ać ua wydrukowany obok znak ochronn^

W uporozywych cier plenlacb skórnyoh używa się zamiast mydła smołowoo- 
v;ego skutecznie

b ergera  m y d ła  sm ołow cow o * diarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowoowe do usunięcia wszelkich nleozystośol cery, na 
wyrzuty skórna i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do myl ta I 

kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35%  gliceryny i pachnące

B ergera g liceryn ow e m yd ło  sm ołow oow e.
Cena sztuki każdego gatunku 35 ot. wraz z prjppfso n użycia.

Z innych mydeł Beigerj. poleca się następne, .asługujące na uwagę Mydło uenzoowe 
dla wydelikotiiienia cery : mydło boraksowe przecie wypryskom; mydło karbolttufeU la  w ^ u o t i a a i u i o u i a  c n i j  . m j u i u  uwi n n o w n o  u  n  J r  J  ł J  imm w «i«w o
do wvgładzer.ir oery i blizn po ospie i jako mydło odw aniające; myoio lohthyolewi

ig r ‘

I
% powoiln nażladowmctw nważać sie powinno na nazisto Rosa Schaff er!

P i ę k n o ś ć  j e s t  b o g a c t w e m !  

P i ę k n o ś ć  j e s t  p o t ę g ą !

Jedynie prawdziwy s taką za­
rejestrowaną marką ochronną.

Aby ten największy .karb-urm o 
■ągnąć, jesi dotąd jedy- flfl 

ny środek piękności przez
u.l

M 1

P ra w n i*  B dB tri^łon*.

dbstawczyni dwom król.-serb., Wlen, I. Kohlmarkt 6, 
wynaleziony przez nią .am ą ze suatkiem używany.

P o u d r e  R a v i s s a n t e  która go kiedykol­
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśn ią­
cej białości i ukrywa pod swoją prześliczną powłoką 
najbardziej widoczne nieczystości skóry, wygładza 
blizny r om y, zna ',zczk i i fałdy, ściąga pory roz­
szerzone skutkism używania złych bielideł i nadaje 
kaZdoj zobiecej twarzy lśniącą, młodzieńczą świ e- 
żość. Je s t to jedyny pm Lr, po którego użycia mo­
żna się myć bez uszkodzenia tego senzacyjnego 
działania. C ęna 1 p u d e łk a  x ł r .  2 5 0  i z łr . 1*50.

C r ó m p  r a v i s s a n t e  ?dmładza 0 lat dzie.si%tki» utrzymuje s^r-eJaslyczną, a na wieczot) po rinna  go każda z pań 
użys aS. Cena aa 1 c eg ie łk ę  1 z ł r .  50 et.
P s i l l  P & u i « Q a n ł O  zaP°^^e8a O bw inięcia skóry wzmacnia ją  i jest najzna- 
L a l i  I C t l f l o o d l l l O  kom its.ym  pewnym w skutku środkiem ioaletowem.
Cena za 1 flaszkę 2 z ł r .  50 e t .  — c i a m ,  ' r e n a  I p u a e r  były na wystawach 
paryskiej i londyńskiej międrynarodowej w r 1897 piamiowane wielkim, złotymi 
medalami. -  Za nadzwyczajne skutki moich środków toaleto«yeu daję całkowitą 
gw arancję. Niezliczone listy  pochwalne z najwyższych kół towarzyskich są do dys- 
pozycyi i tylko dyskrecya nie pozwala ich ogłaszać. Każdej damie polecam bardzo 
0. k. nprz. opaskę na ozołe do osiągnięcia bez fałdów marmurowo białego czoła, 
za sztukę z łr .  1 5u. Wyborne mydło pięknośol ,,Savon-Ravissante“ sztnaa 80 ot. i 
1 zł. 20 ct. Mm. Rosa Sohaffer czaraje awolm „ K ln o lr  który tiżdynr siwym 
włosom przywraca napowrót kolor uawn.ejszy, najw spanialsze blond, połyskujące 
kasztanowate i aksamitne czarne, żadne mycie n ie  jest w możności zmienić osiągnięty 
kolor. Jednorazowe użycie wystarcza. Cena małego kartonu z ł. 1.50. w iększego 5 z ł .  

Prawdziwy tylko z moim obrazem. Rosa Sohaffer, Wlen, I. Kobmiarkt 6.

ODDZIAŁ TOWAROWO - HA ND 1 .OWY
załatwia czynności nnndlowo-k migowe, a zatem: zakupuo > sprzedaż zboża, nasion,
spirytusu, artykułów pa*te irayoh, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
wykonnje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygotowania kosztory­
sów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek euc. eto. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższyob prac 

Finansowanie uskutecznia się podłng każdorazowej szczegółowej umowy.
W ruie już goto wy u h  planów, nswtąpió może na podstawie tyohże wykonanie praoy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, perły,

złoto i srebro.
( P a r t e r ,  w  p o d w ó r z u ) .

O O o O O O O O O O O O O O O O O O O

lako dobra i pewna lokacyo g

czen oność tw arzy ; uergera Igllwlowe mydło no kąpieli I Igliwlowe mydło toaleto­
we : B ergera inydto dla małyoh dzieci (25 ct.)

B e r g e r a  m y d ło  p e tr o su lfo lo w e  7201
pizeciw czerwoności twarzy i nosa., w jrzntont i swędzeniu skóry; mydfO pieg owe 
bardzo sk u teczn i; mydło siaroranc przeciw stłuszozeniom i nieczystościom skóry

Bergera pasta do zębów  w tu b k a ch ,
najlepszy śiodek Jo czyszczenia zębów, Nr. 1 dla normalnych zębów, N i 2 dla pa-
ląpyc-n Jena UJ ct Mydło taniilnowe pizeciw poceniu nóg i wypadauin włosów.
Względem innych mydeł Bergera zwtt.cav.iy uwagę na przepisit użycia. Należy żą­

dać zawsze mydeł Bergera, gdyż .atnieją liczne naśladowanania bez skutku.
Fabryka 1 główna rfrzayłJta: G. Heli & Comp., w Opawie (Troppau) 
odzm  r z ona dyplom em  honorow ym  na m iędzyuarudo  w ej w ystaw ie  fanaaeei>> 

ty czn e j w  W ied n iu  1883 ro k u .
J lle j8 ca  n ab y c ia  we L w ow lt : w aptekach p p .: P. 4iko asena, Zygm. Rnoke 

ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beiser ,, A. -Łabowskiego, A. Ehrbara, Z. H a ja ,  K. 
Sklcpińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. !ć_rzyek'ego i A. Rappaporta — dalej w apte­
kach p p .: t< Brodach u Kniaka, K risa i Landesberga, v> Borseczowie u M. P io­
trowskiego, w B r ścianach u A. Dursta, L. N ah lik a ; w Brzozowie a Halamy spadk 
10 Chyłowie n Lewickiego, to Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego,. Cl. Tobiaszka 
to Jarołzawiu ,  u J. Angermanna , J. P  > n i : <o Kołotnyś n Powłówskiego, Scen-
zia, W itosławskiego; to Kamionce n Pilewskiego; to Przemyślu we wszystkich
4 aptekach ; w Bzek>vwie n Karpińskiego, Pro ta to Samborze n J. Aleksiewiczs 
i H erdliczki spad.; to t,tanieiaw ,sie  w wszystkich 3 aptekach; to Skolem u  apf 
Lechowskiego, dalei to Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniejszych 
aptekach Galicyi.

Zboże nasienne

poi jc im y :
Ł% listy hfpote mnę koronow;,
41/*% listy hipoteczne
6°/0 listy hipoteczne premiowane
4°/o listy Tow. kredyt, ziemskiego
47g% Usty Banku krajowego
4% listy Banku krąj owego
5% obllgacye komunalne Banku krajowego
4°/o pożyczkę krajową
4°/0 galic. obligaeye propinaeyjnc
i wszelkie renty państwowe.

ISmdLto p o l e c a m y
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te kupuje, i sprzedaje po najdokładniejszym 
kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. i ipl nkait/iMp Mn liinsaur

OOOOOOO O O O O O  O  O O O O  O O O C  C 3 3 0

specyalnej proiukcyi 
w dobrach Wysoko-Litewskie, a to:

PSZENICĘ genealogiczną białą, Ł \T O  
selekcyjne Wysuko-Litt wskle, (Petknskie, 
Szampańskie, ^zlaudsztedtskie i trzcinowe

dostarcza po cenach oryginalnych
B a n k  R o l n i c z y  w e  L w o w i e .

W yłączne zastępstwo na Austro-W ęgry.
Również i inne gatunki zbóż jako t o :

Banatkę oryginalną
i krajowej produkcyi, donkę, francuską „Hors-Concoursu, „Tri- 
umf-Podolaw i Sąuare - Lead, niemniej f j  to  Petkus, szlansztedzkie,

montuanskie itd.

NAW OZY sztuczne
S n p e r f o s f o r a t y  z  c z y s t y c h  k o ś c i ,  m i n e r a l n e  
i  a m o n i a k o w e ,  N L ą ez k ę  k o s t n ą  i  K o ź le  p r a ­
w d z i w i e  n i e m i e c k i e  z gwarancyą za zawartość i 

jakość składników dostarcza najtaniej
B a n k  B o l m o z y  w e  l a w o w i e .

P Ł U G I
jedno i w ielo skibowo z fabryki Braci Eberhard

w  U lm .
patentowane SŁTTIW  ni 1 1 4 ¥  uniwersalne i do naw o­
zów  sztu czn ych , W a l c e  i wszelkie maszyny rolnicze 
z fabryki Tow. akc przedtem Th. F ló th er , w Gassen,

dostarcza

Bank Rolniczy f8 LfOfiB.
W yłąozne zastępstwo na Gałioyę i Bukowinę

r s a
dawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i  litografii Pillera i S p ó łk i


